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KOBIETA A KRYZYS GOSPODARCZY
Piętnastoprocentowa zniżka pensyj urzędniczych 

wywołała zrozumiały popłoch i przygnębienie wśród 
inteligencji pracującej. I nietylko wśród inteligencji. 
Bo skurczenie się budżetu rzesz urzędniczych pocią­
gnie za sobą zmniejszenie konsumcji i w pierwszym 
rzędzie odbije się na dostawcach, zarówno na właści­
cielach sklepików spożywczych i handlów kolonjal- 
nych, jak na wielkich domach towarowych, które do­
tychczas w stosunkach ze swą klientelą operowały 
pomyślnie ratami. Teraz ta deska ratunku wymyka 
się z rąk zdezorjentowanych odbiorców. Jak tu zacią­
gać nowe raty, kiedy dawne jeszcze nie spłacone i nie­
wiadomo, kiedy się je spłaci przy zmniejszonej pensji? 
Dla ludzi, normujących swe wydatki wedle pewnego, 
choćby najbardziej luźnego budżetu- — klęska, dla 
tych, oo żyją z dnia na dzień, wogóle bez budżetu 
(a tych, niestety, jeszcze jest u nas sporo)—katastrofa.

Nie do nas należy rozstrzyganie kwestji, czy 
metoda obcinania pensyj urzędniczych była w danym
momencie najwłaściwsza i najbardziej celowa. Rozu­
miemy, że to jest sygnał niebezpieczeństwa, jeden 
z symptomatów zastraszającego kryzysu ekonomicz­
nego, tej choroby powojennej, która zatacza coraz 
szersze kręgi nietylko u nas, ale w całym świecie cy­
wilizowanym.

Źródła jej tkwią głębiej, niżby się napozór zda­
wało, kto wie, czy nie w samej istocie nowoczesnego 
ustroju ekonomicznego, i dorywcze ich zasypywanie 
może tylko odwlec katastrofę, ale nie uleczy zła. Tu 
konieczne są dalekoi idące reformy natury czysto go­
spodarczej, normujące wzajemny stosunek produkcji

i konsumcji, podaży pracy i jej popytu, przyrostu 
ludności i skierowania jej nadmiaru we właściwe ło­
żysko wytwórczości.

Do pomyślnego rozwiązania tych zagadnień 
w praktyce niezbędna jest nietylko głęboka wiedza 
i znajomość warunków miejscowych, ale i to, co moż- 
naby nazwać genjuszem ekonomicznym: zdolność jed­
noczesnego ujmowania kompleksu różnorodnych za­
gadnień na rozmaitych płaszczyznach, sprowadzania 
ich do jednego wspólnego mianownika i rozstrzyga­
nia nie pod ciasnym kątem interesów jednego pań­
stwa czy narodu, ale z uwzględnieniem najrozleglej- 
szej perspektywy rozwoju zbiorowości ludzkiej.

Ludzkość łaknie genjusza ekonomicznego, ludz­
kość ginie i karleje bez jego opatrznościowej ingeren­
cji. Pauperyzacja społeczeństw — to chyba najbar­
dziej zabójczy z gazów trujących, jakie wynaleziono 
po wojnie. Od tego gazu nie ocali maska ochronna 
w postaci takich, czy innych półśrodków — trzeba 
śmiało wyjść mu naprzeciw i zniweczyć go w samem 
jego źródle. Ale zanim się to stanie, długo jeszcze klę­
ska ekonomiczna będzie najdotkliwiej gniotła tych 
właśnie, którzy jaknajmniej mogą wpłynąć na jej za­
żegnanie: szary tłum wykonawców, wyrobników biu­
rowych, których inicjatywa z konieczności ogranicza 
się do odruchów samoobrony, jakże mało skutecznych 
i słabo uwzględnianych przez czynniki kierownicze. 
Miljon szarych kółeczek wielkiej machiny państwo­
wej — zawiasy społeczeństwa, które skwapliwie za­
czynają skrzypieć, skoro im poskąpiono kropli oliwy. 

Tak, te piętnaście procent zniżki — to dziś zmo-
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ra wielu ojców i matek, to dziura w budżecie, której 
niema czem załatać, szpara, przez którą sączy się jad 
troski, a wycieka spokój, równowaga, nadzieja na 
lepszą przyszłość...

Prawda, że u nas wiele rodzin żyje nad stan, ale 
ileż jest takich i to właśnie wśród inteligencji, które 
nadludzkiemi nieraz wysiłkami, cudami heroicznej 
oszczędności utrzymują się na powierzchni życia. Dla 
tych poważne skurczenie się budżetu równa się prze­
kreśleniu jednej z tak zwanych koniecznych potrzeb 
życiowych, bo na niekonieczne i tak nie starczyło.

I robi się oto żałosny przegląd. Mieszkanie? 
i tak zaciasne, jedno drugiemu w niem zawadza, od­
nająć niema czego. To musi pozostać, jak było. Opał? 
przez letnie miesiące można oszczędzić na opale, to 
prawda. Elektryczności można też mniej wypalać. 
To są groszowe oszczędności. Ubranie? — No tak, 
mąż jeszcze to lato przechodzi jakoś w zeszłorocznym 
garniturze, a żona pod spłowiałym płaszczykiem ukry­
wać będzie wstydliwie niedokładności i braki wielo­
krotnie pranych, kusych, zaciasnych i niemodnych 
sukienek. Trudno! to jest ofiara, złożona na ołtarzu 
powszechnego kryzysu, to można jakoś przetrzymać. 
Ale dzieci? dzieci, które wyrastają z ubranek i drą 
buciki, jak szalone. Dzieci, które muszą iść do szkoły, 
dzieci, które powinny dobrze jeść, używać ruchu, 
sportów i świeżego powietrza, a które prawdopodob­
nie w tym roku nie wyjadą na letnisko. To jest punkt 
najboleśniejszy — dodajmy — w normalnych rodzi­
nach zazwyczaj nietykalny. Rodzice raczej sami wy- 
rzekną się wszystkiego, niż poskąpią dziecku.

I tu przechodzimy do dwu pozycyj, na których 
prawdopodobnie odbije się wszystko inne: odżywianie 
i tak zwane „potrzeby kulturalne". Pokarm dla ciała 
i strawa dla ducha. Kartoflanka na kostkach i gazet­
ka sensacyjna za dziesięć groszy, oto pierwsze ema- 
nacje pustej urzędniczej kieszeni. Uczciwy kotlet wie­
przowy z kapustą jeszcze uperfumuje mieszkanie raz 
na tydzień świątecznym zapachem, ale książka, wła­
sna książka — to niemal marzenie ściętej głowy, choć 
pełno ich (tych książek — nie głów) na koszach po 
złotówce. Ale kto ma złotówkę przy duszy, woli na­
sycić ciało mięsem i chlebem. niż morzyć ducha gło­
dem cudzych wizyj, tak dalekich ,od własnego kiera­
tu i wygryzionego żłobu...

Społeczeństwo, mózgowo niedokarmiane od sze­
regu łat, zacznie niedojadać fizycznie. Nie wszystkie 
zakłady gastronomiczne pójdą za przykładem pew­
nej popularnej w stolicy jadłodajni, która, uwzględ­

niając potrzeby swej przeważnie urzędniczej klien­
teli, zniżyła ceny obiadów o 15 procent. Zresztą nie 
wszyscy mogą i clicą korzystać z obiadów restaura­
cyjnych, które kalkulują się jedynie dla osób samot­
nych, .ale w budżecie rodzinnymi wynosiłyby pozycję, 
niewytrzymującą krytyki.

I znowu cała sprawa oprzeć się musi na kobie­
cie. Któż, jak nie żona i matka ocali rodzinę urzędni­
czą od systematycznego niedojadania? Któż, jak nie 
kobieta, ta, niewyczerpana w pomysłowości szafarka, 
zbrojna już dziś nietylko w tradycje gospodarskie, 
ale w zdobycze organizacji naukowej, i, co ważniej­
sza, we własne, jakże gorzko nieraz opłacone, doświad­
czenia przy swoim malutkim warsztacie domowym.

Podczas gdy panowie stworzenia jednem 
pociągnięciem pióra przekreślili twój szczupły 
budżet, ty, szara, przyziemna mrówko, z godnością 
piastująca chlubne, a tak bardzo odpowiedzialne sta­
nowisko pani domu, będziesz wysilała swój biedny 
nieraz pracą zarobkową do ostateczności wyczerpa­
ny mózg nad rozwiązaniem pytania: co zrobić, aby 
na wszystko starczyło? i na mleko dla Kazi, i na bu­
ty dla Jasia, i na przenicowanie marynarki dla męża, 
i na pęczek choćby tych najtańszych, łąkowych ka­
czeńców dla siebie, bo przecież jeszcze jesteś młoda, 
i idzie wiosna, a chociaż ma być ona dla ciebie przed­
nówkiem, spodziewasz się jeszcze czegoś więcej od 
życia, niż walki, zawsze walki o chleb powszedni dla 
siebie i najbliższych.

Ale dzisiaj to jest twój najpilniejszy obowiązek, 
najbardziej palące zagadnienie chwili. Zadaniem pi­
sma naszego będzie przedewszystkiem ułatwić tę wal­
kę, stępić godzące w ciebie ostrze trosk i braków', skoro 
go narazie nie można całkowicie odwrócić. „Bluszcz", 
który od początku swego istnienia stał na straży obo­
wiązków i praw kobiety, musi przyjść jej z pomocą 
w chwili, gdy na jej barki spada now7y ciężar kryzy­
su ekonomicznego.

Dwie są drogi do zmniejszenia tego ciężaru: 
pierwsza — to stworzenie systemu oszczędnościowej 
gospodarki, opartej na racjonalnem przystosowaniu 
się do rozporządzalnych środków i umiejętnem ich 
wykorzystaniu; druga — to znalezienie nowych źró­
deł dochodu, których dopływ umożliwiłby7 utrzyma­
nie budżetu rodzinnego w pożądanej równowadze.

Obie te drogi rozpatrzymy szczegółowo w szere­
gu artykułów, ściśle związanych z życiowemi potrze­
bami naszych Czytelniczek. Stefanja Podhorska-Okotóro.
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ZDENKA MARKOYIĆ
Rosła a proporcjonalna postać. Ogorzała od po­

łudniowego słońca twarz, rozświetlona parą ciemnych 
wyrazistych oczu i jasnym uśmiechem ust, z których 
mowa polska płynie swobodnym potokiem — niegdyś 
wyuczona, dziś całkowicie przyswojona, własna. 
Szczerość i prawość bije od tej postaci i tego uśmie­
chu. Tacy ludzie wierni są w przyjaźni przez całe ży­
cie. Wiernym i oddanym przyjacielem Polski jest pani 
Zdenka Markovic.

Przyjechała z Zagrzebia na Kongres polsko-jugo­
słowiański, ale nie od dziś zna i kocha Polskę. Jako 
młode dziewczę, przechodząc kurs porównawczy gra­
matyk słowiańskich w wyższych klasach liceum, za­
pozna je się z językiem polskim. Na Konopnickiej uczy 
się czytać po polsku i kochać ten daleki pobratymczy 
kraj, ziemię mogił i krzyżów, na której tak smutno 
śpiewają poeci.

W 1912 r. poraź pierwszy przybywa do Polski 
i dostaje się odrazu w atmosferę wysokiego napięcia 
duchowego, jaką wzbierał ówczesny Kraków. Bezpo­
średni kontakt z dramatem Wyspiańskiego decyduje 
o jej dalszym rozwoju. W dwa lata później młoda 
slawistka doktoryzuje się we Fryburgu na podsta­
wie pracy p. t. „Der Begriff des Dramas bei Wyspiań­
ski“, ogłoszonej po polsku w Poznaniu w 1924 r.

Zadziwiającą jest intuicja, z jaką ta Słowianka 
zdołała wniknąć w tajniki wyobraźni, tak mocno zwią­
zanej z legendą lokalną i z historyczną przeszłością 
naszego narodu, jak wyobraźnia twórcza Wyspiań­
skiego. Element słowiański był tu niezawodnie plat­
formą porozumienia. Na gruncie wspólności rasowych 
wyrosło duchowe pokrewieństwo.

Owocem jego jest szereg studjów oryginalnych 
o literaturze polskiej, a mianowicie: „Jerzy Żuławski , 
„Marja Konopnicka —■ polska poetka ludu , „Bole­
sław Prus“, „Drogi duszy polskiej“, „O poezji Jana 
Kasprowicza“, „Indywidualność Juljusza Słowackie­
go“. Zapomocą tych prac szerzyła wśród jugosłowian 
znajomość naszej literatury i kult ideałów, zaklę­
tych w dzieła przodujących duchów naszego narodu.

Jednocześnie dokonywa szeregu przekładów. Se­
wera Maciejowskiego: „Bajecznie kolorowa , „Wybór 
nowel“ Konopnickiej, „Noc na Palatynie Ligockiego, 
„Gody życia“ Dygasińskiego mają dzięki niej utoro­
waną drogę do serc i umysłów braci jugosłowiańskiej.
Obecnie pracuje nad przekładem „Niedobrej Miłości 
Zofji Nałkowskiej.

Już sam wybór tych utworow dostatecznie 
mówi o upodobaniach i skłonnościach autorki. Na­
tura, lud wiejski, serce człowieka, niespokojne i nigdy

Dr. Zdenka Markmic.

nienasycone, — oto trzy naczelne momenty jej zainte­
resowań. Więcej i dokładniej powiedzą nam o nich jej 
utwory oryginalne, pisane piękną poetycką prozą: 
„Dom w śniegu“ i „Dom w słońcu“.

„Dom w śniegu“ — to suma głębokich przeżyć 
duchowych w ciszy i samotności alpejskiego sanato- 
rjum, cykl rozmyślań o życiu i śmierci, rzucony na tło 
zimowego krajobrazu.

„Dom w słońcu“ — to hymn w tonacji major, 
wyśpiewany na cześć słońca i życia, to radosny od­
powiednik tamtej, minorowej symfonji.

Kiedy się pozna panią Zdenkę Markovic, kiedy 
się znajdzie w kręgu promieniowania jej zdrowych, 
świeżych, krzepkich fluidów życiowych, rozumie się, 
jak silnie człowiek jest w niej związany z twórcą.

Tak właśnie powinna wyglądać kobieta, która 
przeszła przez „Dom w śniegu“, aby zamieszkać 
w „Domu słońca“. T- O.
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LUSTRO
(nom ela)

Ogarnęła go całym wykrojem zapadłych wgłąb 
oczu i z trudem odczytywała rysy mężczyzny. Glinę 
miał w twarzy i grymas wryty cierpienia.

—■ Tomaszu najmilszy, mój dobry, najlepszy, 
mój cudny!...

— Nie jestem chyba cudny, spójrz na mnie, 
zmieniłem się, — uśmiechnął się niemal wstydliwie, 
kryjąc twarz w cieniu ramienia.

— Czy i ja inna? — spytała — czy inna? — 
powtórzyła, trącona nagle nawrotem skojarzeń i myśli.

— Ta sama, ta sama moja!...
-— I ty mój, mój! — bełkotała dziecinnie, jakby 

chciała upewnić się dobrze, jak brzmią te słowa w ci­
szy pokoju.

III.

Dnie stawały się coraz dłuższe, jaśniejsze, peł­
niejsze. Renata siadała o własnych siłach i, oparta 
na stosie poduszek, całemi godzinami ze zdumieniem 
oglądała własne ręce, do których nie umiała się jakoś 
przyzwyczaić.

...Te żółte dłonie szkieletu, obciągnięte skórą 
zwiotczałą i żadną, nie mogły chyba najeżeć do niej, 
a twarz?

— Najpiękniejsza — mówił codziennie Tomasz, 
kładąc jej na dzieńdobry kwiat purpurowej róży na 
posłanie.

— Jest, jak krew, jak stygmat — my słała, bio- 
rąc ten dar obiema rękami i zanurzając w jego chłod­
ną, najwonniejszą wilgoć nos i wyschłe z pragnienia 
usta.

Tomasz tężał w adoracji, patrząc na białą, wy­
nędzniałą twarz kobiety, przechyloną nad pysznym 
kielichem kwiatu.

— Niechaj ci użyczy rumieńców. — żartował 
łagodnie.

— I piękna, Tomaszu — dodawała błagalnie, 
szukając jego spojrzenia.

— Jesteś piękna.
— Żartujesz chyba, te ręce nie kłamią przecież.
Nie odpowiadał nigdy, tylko pokrywał je burzą 

pocałunków, gdy ona ciągnęła uparcie:
— O mój miły! a jednak obawiam się lustra, 

nie dawaj mi go nigdy, nie dawaj.
Strach przejmował ją na myśl o tern pierwszem 

w lustro spojrzeniu...
— A jeśli nietylko ręce, nietylko? — pytała, 

szukając mimowoli w jego źrenicach odbicia swej 
twarzy.

— Cóż z tego? wszak kocham cię taką, jaką 
jesteś.

A przecież bała się lustra, lecz chciała go, mu­
síala w nie spojrzeć, czy tylko te ręce?

IV.
Doktór pozwolił otworzyć okno.
Tomasz z Renatą siedzieli razem na tapczanie. 

Ona, otulona w kołdry i poduszki, on przy niej z rę­
kami w jej dłoniach, z palcami na palcach, które wbi­
jały się z siłą w mięśnie mężczyzny.

Nowe wiosenne powietrze, wysycone nićmi sło­
necznych blasków, falowało bezszelestnie wokół 
Renaty.

Doktór zabronił jej rozmawiać, mogła więc tyl­
ko patrzeć szeroko rozwartemi oczami w wąski pro­
stokąt okna, obrośnięty włochatemi strzępami waty, 
powtykanej przezornie przez Tomasza w czasie jej 
choroby.

Coś, niby mocarna, lecz miękka dłoń gładziła 
ją po twarzy, strząsając niewidocznemi palcami poto­
ki ożywczego tchnienia, które wypełniały jej zmęczo­
ne płuca słodyczą pełni i nieznanego, żywiącego 
ciepła.

Rozkosz istnienia stawała się niemal męcząca. Mi­
mowoli opadały powieki na szeroko rozwarte, po­
łyskliwe źrenice, zrywając z piersi westchnienie nie­
pojętego szczęścia. Opuściła zwichrzoną, jasną gło­
wę na ramię Tomasza. On był także siłą wiadomą 
i jawną, jak żywiące tchnienie niewidzialnego z za 
okna.

—■ Wyjedziesz niedługo—odezwał się Tomasz.— 
Pojedziesz w góry. Tam staniesz ostatecznie na nogi; 
będziesz zupełnie zdrowa po powrocie, będziesz silna, 
będziesz znowu moja, jak dawniej, jak przedtem.

— Będę twoją — powtórzyła, okrywając usta— 
będę twoją, wszystko winnam tobie... to prawo do tego 
oddechu i życie, które ten oddech wyzwala... wszyst­
ko twoje...

— Wrócisz w maju — przerwał, pochylając się 
do jej ucha. — Wrócisz silna, mężna, jak przedtem 
i wypadnie się wtedy mną opiekować, bo jestem sam 
bardzo strudzony i stary... Dwa miesiące chorowałaś, 
dwa wieki. Życie przesunęło się, wyparło do przodu, 
a my, skuci w tym pokoju twoją chorobą, powstaje- 
my z długiego letargu.

Potarł nerwowo czoło grzbietem dłoni, której nie 
wypuszczała z uścisku. Wiedziała, że winna mu 
wszystko, chciała więc żyć dla niego.

Gdy zamknęli okno, sama postanowiła przejść 
do łóżka.

— Ja sama, ja ¡sama — prosiła dziecinnie, gdy 
chciał ją przenieść, jak codzień. — Ja sama spróbuję.

Uniosła się i opadła natychmiast, nogi nie mogły 
jej utrzymać. Serce zatrzepotało żałośnie, ale nie mo­
gła pozwolić sobie na słabość, nie mogła pozostać na 
tapczanie, gdy on patrzał na nią z natężeniem, stra­
chem i nadzieją. Musiała się podnieść, musiała przejść 
dla Tomasza. Zebrała w sobie wszystką wolę i wszel­
ką moc potrzebną i uniosła się znowu. Niby zahypno-

4



tyzowana, ruszyła przed siebie, Tomasz posunął się za 
nią, szeroko rozkładając ręce, gotów pochwycić jej 
zwiewny kształt, .który w tej chwili, gdy stąpała 
sztywna i zmechanizowana, wydał się dalekim, odma- 
terjalizowanym i obcym.

Do łóżka musiała przejść pięć, albo siedem kro­
ków, ale pomyślał nagle, że ona nigdy nie przebędzie 
tej przestrzeni, która dla niej wydłużyła się w sie­
dem żmudnych mil, siedem wieków niesłychanego cier­
pienia i nieludzkich wysiłków.

...Jeszcze krok, jeszcze jeden, już łatwiej, już 
lepiej, każdy krok stawał się pewniejszy, teraz wy­
padało okrążyć tylko stół prostokątny, niespodziewa­
nie uparty. Tomasz właśnie porwał się, aby go od­
sunąć...

— Nie, nie trzeba, Tomaszu — i odważyła się 
obejrzeć na niego. Ześlizgnęła się po napiętem spoj­
rzeniu, pełnem, jak sądziła, politowania, którem ogar­
niał jej niepewne i fałszywe ruchy i zatrzymała się 
na lustrze, wiszącem na ścianie. Ujrzała w niem dwie 
sylwetki — swoją i Tomasza.

Szybciej, niż zdołał się opamiętać, pchnięta przy­
pływem ożywczej energji, stanęła przed wielką, lśnią­
cą taflą zwierciadła i pochyliła się drapieżnie ku 
niemu...

Z lustra wychyliła się naprzeciw czyjaś żółta 
maska z. zaklęśniętemi wpadlinami policzków i 
ostrym, starczym podbródkiem, którego wątłą, zmar­
szczoną skórę przebijały dwa guzy kości. Z wnętrza 
zapadłych pod czoło oczodołów, wyglądały nierucho­
me, szerokie oczy bez źrenic, a raczej dwie puste, za­
stygłe źrenice... To była ona, Renata.

Odrazu zrozumiała, dlaczego miał tyle bólu 
w swych oczach i dlaczego unikał jej twarzy.

Przenikliwy krzyk rozdarł ciszę pokoju:
— Nie! Nie! To nie ja! Nie! — i zanim Tomasz

mógł ruszyć się z miejsca, przygwożdżony ostrzem jej 
jęku, osunęła się na kolana, niby ścięta u podstawy, 
biała, nikła brzoza.

Gdy pochylił się nad nią, ujrzał czerwoną plamę 
na policzkach. Róża krwawa, jak stygmat, zakwitła 
na jej wybielonem odrazu obliczu. Krew użyczyła 
Renacie rumieńca, była teraz inna, piękna i niczyja.

V.
— A jednak będziesz żyła—przekonywał z upo­

rem w złocistej pajęczynie zapadającego dnia • ten 
wstrząs byt tylko psychicznej natury, opóźni jedynie 
rekonwalescencję, doktór...

— Nie chcę żyć! Nie mogę żyć! — przecięła 
nerwowo -— Poco? — załkała histerycznie, tuląc gło­
wę w poduszki — Poco?... Czy, aby trwać, jako 
zbędny ciężar przy tobie?... teraz już odnajduję poli­
towanie i litość w twem spojrzeniu, a jutro może nie­
nawiść... Przecież...

— Renato! Renato! — jęknął z wyrzutem, ale 
ona ciągnęła uparcie:

— Czy można kochać „taką kobietę, która 
przestała być sobą?... zwalniam cię z...

Nie pozwolił jej skończyć tej myśli i przykrył 
jej wargi dłoniią, podejmując z wyrzutem i bólem:

— Kochanie nie zna „takich“, ani „innych ko­
biet... Miłuję cię tylko taką, jaką widzę w sobie, 
w zwierciadle swej wyobraźni. Biada, jeśli usprawie­
dliwienia miłości szukamy w lustrze!... -— Z pasją, jed­
nym ciosem pięści rozbił je w kawały.

Renata z głośnym szlochem przywarła ustami 
do ręki Tomasza.

W miedzianej poświacie zachodu, kującej świat 
w matowe blaski metalu, wkraczała w nią wraz z ży­
ciem nowa, żywiąca prawda. Max. Wit.

Koniec.

ZOFJA ROŚCISZEWSKA

SEN
Wpływam w sen z cichej przystani sypialni,
Życie idzie na dno, już wszyscy nieobecni, niewidzialni...

W łożu, jak w czarnej gondoli, pruję lagunę tajemną,
Jestem wiosłem i skrzydłem, nie czuję, jak jest ciemno.

Wszystko w śnie się układa... dzień taki łatwy, prosty,
Płynę nerejdą, czy algą, omijam Westchnień Mosty...

Radość wypijam, kocham gorąco, w blasku się nurzam,
Kwitnę co nocy w mglistej cieplarni - sztucznie pędzona roza.
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Alger na mystamie kolonjalnej m Paryżu (projekt architekta Montaland).

ZAMIAST PODRÓŻY NAOKOŁO ŚWIATA
(od specjalnej korespondentki)

Jak swego czasu Magellan na statku o wielu ża­
glach, jak niedawno Alain Gerbault na małej łódecz­
ce, jak codnia miljony osób w wygodnym kinowym 
fotelu — tak w Paryżu wkrótce, dzięki Międzynaro­
dowej Wystawie Kolonjalnej, odbyć będzie można 
podróż naokoło świata.

Już blisko od roku czerwonym częstokołem od­
grodzono część lasku Vincennes, rozlepiono na nim 
ostrzeżenie, jaką karę poniesie, kto bez pozwolenia 
przekroczy bramy; europejskiemi rękami, triukami 
i tandetą zaczęto budować od wieka stojące gmachy. 
A także europejską sztuką, pomysłowością i talentem. 
Różne kawałki kuli ziemskiej przeniesiono do Paryża, 
oblicze całego świata dowolnie pokazując.

Na budowie Arts Décoratifs zauważyłam, iż ar­
chitektura wystaw rządzi się specjalnemi prawami: 
miast zaczynać od początku, oprzeć się na podstawie, 
wznosić się próbuje od końca. Najpierw wieża wień­
czy rusztowanie, a potem układa się ściany. Jakby 
dziecko nie stawiało kroków, lecz odrazu biegło. Choć, 
kto wie, czy wkrótce dzieciny nie raczkować, lecz la­
tać zaczną?...

Jeśli chodzi o budowę gmachów wystawowych, 
to ten rodzaj uprzedzania chronologji ma urok nie- 
rzeczy wistości i dlatego już na miesiąc przed otwar­
ciem z ciekawością oglądać można było narodziny

Nowego Świata. Gdy gotowy stanie przed okiem wi­
dzów, nie wiadomo będzie, z czego powstał; w trakcie 
pracy łatwo przyjrzeć się można materjałom, do 
wzrostu jego użytym. Uderza ich rozmaitość — sło­
ma znów w Paryżu, jak niewiadomo przed wielu wie­
kami, jest en honneur. Złote snopy leżą na ziemi, 
jeżdżą na ciężarowych autach. Tylko że do pierwotne­
go sposobu krycia dachów dwudziesty wiek wprowa­
dza swoje wielkopańskie zachcianki i nowomodne 
ulepszenia. Pawilon Oceanji będzie miał głowę cho­
choła, ale pod nią czaszkę z blachy. A może wykwa­
lifikowani dzisiejsi majstrzy nie są dość pewni 
siebie ?

Poza tem wszystko buduje się na „chybcika'. 
Chantier — „wyrobisko“, nie wiem, czy tak się w ży­
ciu codziennem, jak w dykcjonarzu, nazywa? — po­
kryte ziemią, gruzem, posypane piaskiem, tu góra ka­
mieni, tam stos cegły. Kioski jeszcze, jak skrzynki na 
owoce: deski — powietrze, deski — powietrze. Gdzie­
indziej już w wazonach stoją krzewy. Są miejsca pu­
ste; niejeden, który za drogie pieniądze plac zakupił 
i miał nadzieję sto proc, na nim zarobić, chodzi wkoło 
ze spuszczoną głową. Na drugiej wizycie zobaczyłam, 
że wszystko rośnie, rośnie, podlane wapnem, cemen­
tem i płynną monetą.

Wiele pawilonów na głównej alei z zewnątrz już
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gotowych; widnieją napisy: więc to Gujana, a to Nowa 
Kalifornja! Najwięcej o tych krajach wiemy z kro­
niki zbrodniczej. To Martynika — cesarzowa Józefi­
na urodziła się na Martynice! Pawilon Madagaskaru— 
wszyscy dawno byli na operetce, poświęconej królo­
wej tego kraju, ale mało komu przyszło na myśl, że 
ta dama w napoły europejskim stroju panować mogła 
z tego zamku, do którego spokojnych, choć cegla- 
stych murów przylega wysoka, czworokątna wieża, 
zakończona czterema głowami gigantycznych byków. 
Architektura południowo-zachodniej Afryki w dziw­
ne zamyka się kształty — wielkie baby, których 
szczyt wylał się przez formę, krwawo polukrowane, 
najeżone zadługiemi migdałami. Różne odcienia czer­
wonego — to cecha Afryki; jak kolor żółty jest naj­
częściej powtarzanym kolorem Afryki. Nietylko dla­
tego, że temi barwami oznaczone były mapy naszych 
dziecinnych atlasów...

Gdy wychodzi się z wystawy i wraca do miasta, 
uderza ciasnota dzisiejszych pojęć estetycznych, za- 
krzepłość form. Przez wieki hodowaliśmy różne style, 
sądziliśmy, że objęły one wszystko, co istnieć może 
w dziedzinie piękna, i długo wyobrażaliśmy sobie, że 
w obrębie naszej części świata zmieściło się wszystko, 
co duch ludzki pomyślał i czego zapragnął. Wystawa 
kolonjalna powie nam więcej, aniżeli kina, książki 
Paul Moranda i nasza wyobraźnia powiedziećby nam 
mogła, przedewszystkiem więcej, aniżeli nauka geo- 
grafji, nazwy „Afryka“, czy „Azja podzielą się na 
szereg podwładnych sobie słów, doświadczalną wiedzą 
własne nakreślimy granice między częściami świata, 
krajami i ludźmi.

Przyjdzie nam to bez trudu i bez wysiłku. Albo­
wiem nietylko ramy do obrazów, ale obrazy tamtego 
życia widzieć będziemy. Różne pawilony zbiorą dzieła 
sztuki, odnoszące się do kol oni j; książki o nich przy­
pomną, co, jak i kiedy mówiono o nieznanych zie­
miach.

Dioramy zrealizują to, czego, jako przeszłość, 
niepodobnaby inaczej pokazać. Świątynie, zamki, pa­
łace, domy, chałupy, lepianki i namioty napełnią się 
stałymi swymi gośćmi—lokatorami czy właścicielami, 
przeszło tysiąc ludzi czarnych, czerwonych, żółtych, 
czekoladowych wieść będzie w Paryżu zwykły swój 
tryb życia. Jedni pójdą do meczetu i dla nich głos 
muezina będzie się co dnia rozlegał; drudzy w świą­
tyni Anghor-Wat będą składali hołd .swojemu bogu; 
znajdą się też tacy, co przywiozą ze sobą fetysze, 
dziwne zabobony, i duchy przodków będą wywoływali 
w mieście światła, jak czynią to w ciemnościach afry­

kańskich nocy.
Przyjadą królowie murzyńscy z książek, niegdyś 

na Gwiazdkę otrzymanych, w złotych koronach, a bez 
butów; przyjadą mądrzy starcy, wojownicy, uzbro­
jeni, jak dla zabawy; kobiety, znające nieznane w Eu­
ropie metody trwałego uczesania: mokre włosy tarza­
ją w ziemi, lub w glinie; przyjadą ludożercy i dzieci 
ich, wychowane przez Ojców-Misjonarzy; przybędą

korporacje zjadaczy ognia i korporacje zaklinaczy 
wężów; kambodżyjskie tancerki: raz już, na wysta­
wie 1900 roku, tańczyły ich babki, tam bowiem ko­
biety prędko się starzeją; z Indochin kucharze, któ­
rzy gotują potrawy tak skomplikowane, jak niegdyś 
alchemicy eliksir życia, i jak po dziś dzień cyganki 
hiszpańskie — napój miłosny przyrządzają. Mocniej, 
nawet od niego, upajający będzie punch z białego 
rumu.

Gdy tam-tam zawoła, zbiegniemy się patrzeć 
na rycerzy, tańczących prawie jak girle, .na potwory 
w maskach zwierząt i demonów, na kobiety w far­
tuszkach z futer roślinnych u bioder, stóp i dłoni, 
na utatuowane ciała, bransolety z kości słoniowej, 
wrosłe w ramiona, i paciorki po trzy grosze — ozdo­
by, z których równik najbardziej jest dumny. Śmiać 
się do nas będzie, jak europejczyk do śmiechu skory, 
czarny Afrykanin, uciekający śmierci, kochający ży­
cie, prostą białą linję zębów na czarnej rysujący twa­
rzy; zdumiewać nas będzie zamiłowaniem do bezwła­
du, uśmiechem, jak skrzywienie, witać, zapatrzony 
w głąb swoją, oderwania od ziemi szukający, skośno- 
oki, żółty człowiek.

Tyle różnorodnych nowych piękności Europa 
pozna, iż w wielkim pewno będzie kłopocie, gdy przyj­
dzie jej wybrać Miss Kolonję...

Wystawa, obok ludzi, pokazać też pragnie świat 
zwierzęcy. Jezioro Daumesnil, do niedawna brudna 
kałuża, zapełni ,się rybami, na których poszukiwanie 
wyjechała cała wyprawa. Profesor Gluve, specjalista- 
ichtjolog, jeździł do Hagi, Monaco i Londynu, aby 
zbadać, jak najlepiej i najmilej żyć stworzeniom, 
z głębokich oceanów do płytkiej wody przeniesionym. 
Wyspę Bercy zapełnić mają twory czworonogie, dwu- 
nogie i pełzające, prawie na swobodzie, bo nie w klat­
kach, tylko w ogrodzeniach — aby dać im złudzenie 
dżungli, a nam możność podpatrzenia ich zabaw i gnie­
wów.

Są kraje, gdzie nawet zwierzęta noszą amulety. 
Życie pereł z Taiti pokażą i rozrost koralowego krze­
wu. Rajskie ptaki bezpiecznie latać będą nad naszemi 
głowami, pewne życia, bo niemodne.

Zanim za dni kilka bramy otworzą pieniądze — 
nie, jak dotąd, dziennikarskie karty — Paryż, skłon­
ny do karcenia własnych pomysłów, już dziś daje — 
parodję wystawy. Rewje biorą je za temat śmiechu, 
w tym roku bal Hordy Montparnassowskiej nie wy­
maga nic więcej ponadto, co w Kongo, Gwinei, na 
Wybrzeżu Słoniowem stanowi strój tubylców. Z pew­
nością bowiem międzynarodowi malarze chętniej będą 
brali wzór z okolic Ekwatoru, aniżeli z krajów, przez 
słońce mniej nawiedzanych.

Żyjemy w oczekiwaniu...
Narazie przestaliśmy chodzić do kina: poco nam 

Hallelujah, Afryka, czy Rango, skoro czeka nas po­
dróż naokoło świata? Każdy może ją odbyć.

■4ura Wyleżyńska.
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PRZEZ NIEBOTYCZNE SZCZYTY PAMIRÓW
Z pomodu książki Jadmigi Toeplitz-Mrozomskiej o jej wyprawie na Pamiry.

Wyjątkowem dotychczas zjawiskiem jest kobie- 
ta-geograf, podróżująca w celach naukowych, odkry­
wająca nowe światy, idąca w nie szlakami nieutarte- 
mi, zajmująca się badaniem
nieznanych krain i umieją­
ca opisać je stylem żywym 
i barwnym. Pani Jadwi­
ga Toeplitz-Mrozowska, ob­
darzona pięknym talentem 
dramatycznym, już przed 
wojną nie mogła się po­
mieścić w ciasnych ram­
kach szarej codzienności.
Wstąpiła na scenę polską, 
gdzie w krótkim czasie zdo­
była pierwszorzędne stano­
wisko. Zamążpójście prze­
rwało jej świetną karjerę 
artystyczną; niebawem w 
Italji, swej nowej ojczyź­
nie, nawiązuje kontakt z 
towarzystwami uczonemi i 
daje się poznać, jako umysł 
niezwykły. Podczas wojny 
poświęca się opiece nad 
jeńcami polskimi, a dom 
pp. Toeplitzów staje się 
niezwykle gościnną oazą 
dla wszystkich rodaków, 
zagnanych do Wioch za­
wieruchą wojenną.

Po zawarciu pokoju 
wprowadza w czyn swe za­
miary podróżnicze. Nie jeź­
dzi utartemi szlakami, wy-

godnemi sleepingami i samochodami, zatrzymując się 
w luksusowych hotelach. Jej bujny temperament, jej 
żywy umysł pociąga Nieznane: ma żyłkę odkrywczą 

wielkich podróżników, a z 
każdej podróży przywozi 
bogaty plon nowych spo­
strzeżeń i odkryć, dociera­
jąc tam, kędy przed nią nie 
stąpiła noga europejczyka.

Podróże swe rozpo­
czyna w roku 1919 od Azji, 
przebywając dłuższy czas 
w Indjach i na Ceylonie. 
W przeciągu czterech mie­
sięcy żyje prymitywnem 
życiem w dżungli. Zwiedza 
Małą Azję, Palestynę, Me- 
zopotamję, Persję, poczem 
zapuszcza się w Birmanję 
i Tybet, wrogi cudzoziem­
com. Ale największy jej 
triumf — to ostatnia wy­
prawa na Pamiry, skąd 
przywozi bogaty plon cie­
kawych spostrzeżeń i od­
kryć naukowych, map i po­
miarów, zdjęć i opisów. 0- 
pisami wyprawy tej, boga­
to ilustirowanej, dzieli się 
nieustraszona podróżniczka 
z czytelnikami swymi w 
najnowszej książce p. t. „La 
prima spedizione italiana 
atłraoerso i Pamiri“, wyda­
nej nakładem król, italskie-
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Uaksymiljan Vicich, jeden z towarzyszy podróży p. Toeplitz-
Mrozowskiej, na „jaku“.

po dwumiesięcznej podróży, ostatni marsz jedenasto- 
godzinny — przybywa na wybrzeże jeziora Zor-kul.

„Jest to najpamiętniejsza data w mem życiu — powia­
da. — Osiągnęłam ceł mej podróży. Mogę śpiewać „Vittoria!“ 
(zwycięstwo), tembardziej, że nazwa „Vittoria“ została nadana 
jezioru Zor-kul przez podróżnika Wood.

Jezioro to znane jest bardzo niewielu europejczykom, a 
nawet i tuziemcom, nie zapuszczającym się w te tajemnicze 
krainy: z jeziora tego bierze początek potężna rzeka Amu Daria.

Chociaż śmiertelnie zmęczeni wszyscy — Judzie i zwierzę­
ta — odczuwamy głęboką radość. Jestem tak wzruszona, że za­
pominam o dolegliwościach fizycznych i nie czuję trudności od­
dychania (wysokość 4085 m.). Powiadam sobie: „Warto było 
przecierpieć tyle i tak cierpieć, by ujrzeć ten cud!“.

A lak powiedzieć może tylko prawdziwa entu­
zjastka, świadoma wielkiego celu podróży i wielka 
artystka, umiejąca odczuć niezwykle piękno przy­
rody. To piękno przyrody tworzy sztafaż książki, 
gdzie opisy wyprawy, nazwy ludów, ich charaktery­
styka splecione są w barwną mozajkę z opisem na­
potykanych zwierząt i roślin. Mapy ośmiu Pamirów, 
robione na podstawie najnowszych angielskich, nie­
mieckich i sowieckich, uzupełnione i poprawione są 
nowemi pomiarami i opisami: przecie podróżniczka 
nasza idzie czas jakiś przejściem zupełnem nieznanem, 
które otrzymuje nawet nazwę: „Wąwóz Jadwigi 
Toeplitz-Mrozowskiej". Dzięki niej, imię polskie zo­
stało uwiecznione w sercu Azji — na wyżynach Pa­
mirów. Janina Łada-Walicka.

go Tow. Geograficznego. Punktem wyjścia podróż­
niczki było Osz, miasto, leżące na pograniczu postyni, 
oddzielającej cywilizację europejską od chińskiej. 
Z trzema towarzyszami: księdzem, urzędnikiem amba­
sady włoskiej w Moskwie i operatorem kinematogra­
ficznym — uda je się w tę uciążliwą, niebezpieczną 
wyprawę. Osz jest miastem karawan, a nazwa jego 
pochodzi podobno od Aleksandra Macedońskiego, któ­
ry, zapędziwszy się do serca Azji Środkowej poprzez 
dolinę Teryońską cło stóp „Tronu Salomona , widząc 
horyzont ze wszech stron zamknięty olbrzymiemi łań­
cuchami gór, zawołał: „Osz“ — co znaczy: „Dość 
i dalej nie poszedł. .

„Ja, która tu przybyłam—mówi p. Toeplitz-Mro­
zowska — nie powiedziałam „dość . — Osz jest dla 
niej odskocznią na wyże Pamirów. Tu nabiera odde­
chu do tej niebezpiecznej podróży, tu organizuje swoją 
wycieczkę, angażuje tragarzy, stara się o konie, bydlę­
ta pociągowe i żywność.

Zaczyna się podróż: z początku zrzadka rozsia­
ne jurty kirgiskie dają przytułek zdrożonym wędrow­
com; potem znikają wszelkie ślady życia ludzkiego, 
mała karawana znajduje się poza granicami „cywili­
zacji“, na bezdrożach skalistych, cierpiąc głocl i pra­
gnienie, bo wśród tych niegościnnych kamieni zrzadka 
tylko wytryska źródło. Niebezpieczeństwa na każdym 
kroku; kraina, kędy chętnie ukrywają się w niedostęp­
nych pieczarach bandyci, krążą niedźwiedzie, szakale, 
węże, gdzie gnieżdżą się drapieżne ptaki i unoszą się 
chmary zjadliwych komarów. P. Toeplitz-Mrozowska 
z pogodą znosi braki i dolegliwości podróży, a opisuje 
z humorem, bo wreszcie dociera do upragnionego celu.
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WILNO W WODZIE

Ulica Kościuszki zalana po czuby drzem. — Fot. J. Bułhak.

— Wilja wściekła się, czy co? A niech ją licho! 
Do mieszkania naszego włazi... Czort wie, jakie cza­
sy! Pensja mała, woda ogromna... — narzekał mój 
kolega, nauczyciel.

—■ Proszę odesłać uczniów, mieszkających na 
Kalwaryjskiej, do domu — zarządził dyrektor. — 
Most Zielony w niebezpieczeństwie.

Dotychczas myślą łam, że to są żarty. No... prze­
cież Wilja nie zrobi głupstwa. Taka przyzwoita rze­
ka... „dno ma złociste, a niebieskie lica...“ — i nigdy 
nie sprawia zamieszania. A jednak... Podobno teraz 
szumi, wzdyma się, huczy — jest mętna i niesamo­
wita. Jest jak obłąkana.' Nie miałam jeszcze czasu 
pójść przekonać się na miejscu o jej wyczynach, ale 
nowe alarmujące wieści sprawiły, że znalazłam się 
z kilku pierwszakami w promienne południe koto szu­
miącej i pryskającej pianą rzeki. Pierwszacy byli 
w siódmem niebie. Takim do szczęścia potrzebne są 
rzeczy niezwykłe.

— O — o! jaka Wilja duża! Domek już zatopi­
ło... ach! A tu baba ucieka... Prosiak! proszę pani, pro­
siaczek za nią. Ot, przyjemnie!

— Boże! Boże! niech ta Wilja jeszcze wyleje, 
żeby djo gimnazjum doszło. I czemu mama wynajęła 
mieszkanie tak daleko od wody — utyskiwał niepo­
prawny pierwszoklasista, patrząc zazdrośnie na miesz­
kańców zalanych domów, którzy przez okna i lufciki 
spoglądali z troską na wezbrane fale. Jakaś służąca 
popłakiwała z tej niepewności w oknie, ocierając łzy 
fartuchem, bo właśnie woda wypełniła piwnice tego 
domu.

— Nie płacz, Antośka! Toż tamte domy zupeł­
nie w wodzie stojo, a jeszcze nie zawaliwszy się. 
I twój wytrzyma. A na łódce pokatasz się zadarmo — 
pocieszała ją jakaś kumoszka, stojąca na suchym 
w tern miejscu bruku. — Ach jej! Choroba! — 
krzyknęła niespodzianie, gdy woda zamoczyła jej 
nogi. — Toż to nie żartuszki, moje państwo!

Tego dnia niedużo mogłam zobaczyć, ale na drugi 
dzień los zesłał mi Anioła-Stróża w postaci tęgiego i do­
brodusznego o jca jednego z moich piątoklasistów, a za­
razem posiadacza własnego domu na zalanej ulicy 
Arsenalskiej.

Zjawił się nagle z samochodem pod szkołą i za­
brał mnie, abym zobaczyła „Wenecję“.

Dojechaliśmy do katedry. Tu trzeba było wy­

siadać i szukać łódki. Ogarnął mię strack Na zwy­
kłym miejskim placu otworzyły się jakieś szerokie, 
jasne horyzonty, połyskujące śniegiem piany w oddali. 
Woda zalała Cielętnik i Arsenalską, wlała się w Mo­
stową, która się tego wcale nie spodziewała. Nie­
szczęsna ta kręta uliczka została wobec tego zaatako­
wana z dwóch stron, bo przez podwórka wdarła się 
w nią woda od strony Zygmuntowskiej. Mieszkańcy 
uciekii z parteru, gdyż meble,-nawet tak poważne, jak 
szafy, poruszyły się z miejsca, chcąc bezskutecznie 
wydostać się na grzbiecie fali przez okna. Teraz u wy­
lotu Mostowej ukazał się mężny saper po pas w wo­
dzie, ciągnąc jakiś przedmiot za sobą...

— Ależ siadajmy do łódki — domagał się malec.
Do łódek schodziło się koło katedry po kładkach. 

Kładki się uginały, woda, mętna i groźna pluskała 
ostrzegawczo, przewoźnicy się nawoływali, grzmiała 
rozkazami policja. Łódki były wywrotne i bylejakie, 
a możliwość znalezienia się w wodzie dość pewna. 
Wahałam się, ale pierwszoklasista był nieugięty. To 
zdecydowało o wyprawie. Odbiliśmy od zaimprowi­
zowanej przystani. Jakież to było dziwne! Dokoła 
woda i woda. Domy oniemiałe z przerażenia. Już nikt 
z nich nie wygląda. Ale cóż to?! Na balkonie siedzi 
pan. o solidnej postawie. Spuścił wędkę na ulicę, 
śmiech!

— Co pan wyrabia! — krzyknął pierwszokla­
sista. — Przecież tutaj ryb być nie może!

Solidny pan oburzył się na zuchwalca i gwał­
townym ruchem poszukał czegoś koło siebie. Oczom 
naszym ukazał się słoiczek, gdzie wytrwały rybak 
chował swoją zdobycz. Omal nie przewróciliśmy łódki, 
gapiąc się z zadartemi głowami na słoiczek...

Już zbliżamy się do celu, bo mój Anioł-Stróż jest 
właścicielem kamienicy Nr. 6. Skręcamy. Łódka znów 
się kołysze, a ja przygotowana jestem na to, że nas 
będą wyławiali z wody saperzy. Właśnie zbliżają się 
całą gromadą. Część jedzie w dziwacznej łodzi, która 
podobna jest do samochodu ciężarowego, a kilku in­
nych żegluje w jakiejś metalowej skrzyni —■ nie 
skrzyni? Może to naczynie? Ma rączki po bokach 
i jest wybielone w środku — chyba naczynie?

— Kocioł — decyduje pierwszoklasista.
— To chyba skrzynia na trumny z zamiejscowy­

mi nieboszczykami. O, tu zakład pogrzebowy Kaczyń-

Ul. Zygmuntomska m Wilnie. — Fot. J. Bułhak.

10



» B______ Ł U S Z C Z «

skiej pod wodą. Widziałem tam coś podobnego — wy­
jaśnia przygodny towarzysz podróży, który z nami 
wsiadł do łódki.

— Trumna! O!—cieszy się nasz najmłodszy, wy­
trzeszczając oczy na metalowy okręt... Żołnierze w nim 
stłoczeni mają zamiar najechać na nas. Krzyczymy 
wszyscy: i my, i oni, a najbardziej pierwszoklasista. 
Pan na balkonie jest niezadowolony z hałasu. Macham 
mu ręką na pociechę i gondola nasza wjeżdża w cień 
sklepionej bramy... W sadzawce podwórza odbijają 
się cienie prostopadłych ścian; z okien nawołują się 
dwie znudzone służące i szczekają zaniepokojone sy­
tuacją pieski. Lekkomyślny właściciel kamienicy cie­
szy się ze swej „Wenecji“ i ogólnego zamieszania...

Mimo moich smętnych przeczuć, wracamy jak 
najpomyślniej do przystani na Plac Katedralny. Ale 
zato potem los mści się na dwóch poważnych pa­
nach i pani z torebką, wywracając ich łódkę niespo­
dziewanie i podstępnie. Saperzy wyławia ją oszołofnio- 
nych topielców, chociaż ci dają sobie radę sami, a ga­
pie mają jeszcze jedno widowisko.

A potem pojechaliśmy w stronę Zwierzyńca. 
Już i tu most w niebezpieczeństwie. Na stokach gó­
rzystych brzegów saperzy wypychają piaskiem brzu­
chate worki. Wilja szumi i parska. Zalała wszystkie 
tartaki i składy drzewa, wtoczyła się do ogrodów, 
owinęła mokremi ramionami bezbronne nadbrzeżne 
domy po same dachy i teraz właśnie niesie na rozhu­
kanych falach chatę bez strzechy, gubiąc po drodze 
belki i deski. Przejechaliśmy most ostrożnie, patrząc 
z przestrachem na zagrożone nad urwiskiem domy. 
Jedziemy ulicą Fabryczną... Właśnie w jednem miej­
scu otwiera się wolna od domów przestrzeń, gdzie 
Wilja przez zalane ogrody liże już bruki ulicy i plusz­
cze po sąsiednich podwórkach... Widać urwisko prze­
ciwległego brzegu i sosny wysokopienne, rozpaczli­
wie chwytające się rozczapierzoną zielonością po­
wietrza i nieba w obawie przed szumiącą w dole 
otchłanią. Po piasku urwiska spływają raz po raz 
ciemne węże osypującej się z pod korzeni ziemi...

Ach! drgnęła jedna nieszczęsna sosna, pochyliła 
się nad przepaścią, zatrzepotała i jęła osuwać się z ci­
chym trzaskiem na dół... Za nią stoczyła się druga... 
trzecia... Skłębiło się wszystko, zakotłowało i znikło. 
Za chwilę wynurzyła się skądś niewidzialna fala 
i uderzyła z pluskiem o brzeg ulicy, pryskając aż pod 
koła samochodu. A po piaszczystem urwisku znów

Ul. Arsenalska. — Fot, J. Bułhak.

Katedra u mylotu Mostomej. — Fot. J. Bułhak.

skręcają się cienie niepokojących wężów. 1 eraz wy­
suwają się jakieś dwie macki, potem szerszy kadłub, 
potem płaskie smugi kończyn i piaskowe dziwadło 
spływa do rzeki bez szelestu... Zaraz potem słychać 
stłumiony szum — to obrywa się olbrzymi zwał grun­
tu i wpada w wodę. Cały brzeg rusza się, drży i pła­
cze wężami ciemnej ziemi. Jest to widowisko wspa­
niałe i groźne. Milkną wszyscy. Patrzymy na ciemny 
grzebień sosen nad prostopadłem urwiskiem. Piono- 
wemi kolumnami krzyku wyrastając ż okaleczonego 
brzegu, drzewa chwytają się ciągle nieba i błagają 
o ratunek przed rozszalałym żywiołem. Co? Znowu 
pełzną ciemne węże?...

Podczas pierwszych dni powodzi nad Wilnem 
trwała słodka kwietniowa pogoda. Przyszła bezpo­
średnio po mrozach, a tak łagodnie głaskała po zzięb­
niętych sercach, że nie można było żadnej boleści od­
czuć dotkliwie. Zdawało się wszystkim, że i Wilję mo­
drość nieba ukołysze, złote dłonie słońca ugłaszczą i 
uspokoją, a wiatr złą pianę wypije, jak gorzkie łzy 
z oczu... Więc ci, co koczowali na wzgórzach, patrząc 
niespokojnie na zalany w dole dobytek, nawet nie 
chcieli odejść, aby poszukać lepszego schroniska, cze­
kając na Wilji zmiłowanie. Niebo było błękitne i ła­
godne, ludzie dokoła współczujący — więc nie czuli 
w sercach rozpaczy, raczej ufność bezpodstawną, a 
w wiosennym powiewie rozkwitłą.

Gdy już woda opadać zaczęła i można było 
przyjrzeć się nieszczęściu, ludzie łapali się za głowy... 
A Wilja ustępowała niechętnie i gotowała miastu no­
we niespodzianki. Zagroziła mostowi Zwierzynieckie­
mu, obrywając kawały brzegu, i zmogła zdyszaną 
w długiej walce elektrownię. Gdy więc mrok nocny 
spadł na Wilno, a nie rozbłysły oślepłe nagle lampy — 
wtedy z wilgotnych ulic i cuchnących zgnilizną, peł­
nych jeszcze wody suteren wypełzła troska.

Wiosnę w Wilnie zatopiła zła, zgniła woda... Cie­
mne siły przewalały się dnem zbuntowanej rzeki, ta­
rzając się w mule i wodorostach. Chwytały skurczem 
palców za podmyte brzegi i opadały, chichocząc, z wy­
dartą ziemią... Wypełzały na cuchnące bagniska i wra­
cały opiłe trucizną... W nurtach Wilji jęła wirować 
niewidzialna jeszcze śmierć.
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— Pić tylko przegotowaną wodę! — ostrzegają 
białe nalepki z murów miasta.

A tu raz po raz zdyszany malec zapomina o 
wszystkiem i biegnie pod kran, skąd płynie odmienio­
na, złowroga woda.

— Woda, jak woda! — sprzecza się taki smyk.— 
Przecież krowa i koń nie będą piły z karafki, a nic im 
się nie stanie!

Serca matek wileńskich ściska więc niepokój, 
a ciemności, rozjaśniane chwiejnemi płomykami 
świec, noszionych wieczorem z pokoju do pokoju, nie 
dodają nikomu otuchy. Zburzone chodniki, rozmyte 
jezdnie, rozwalone domki i tysiące biednej ludności

bez dachu nad głową spadły nagłym ciężarem na oj­
ców miasta. Akcja ratownicza zatacza już szerokie 
kręgi; wzięły w niej ważki udział kobiety. Stolica — 
Warszawa odezwała się serdecznie na krzyk z Wilna. 
Ale z prowincji dochodzą wciąż nowe wieści hiobowe 
o niespodziewanych rozmiarach klęski. Zgóry można 
przewidzieć, że nie zdoła się wszystkich łez obetrzeć...

Więc z tych wilgotnych ulic i błotnistych po po­
wodzi zaułków troska wyszła już otwarcie na Wilno, 
nad którem z chmur ciężko stłoczonych odezwał się 
pierwszy, wiosenny grzmot...

A jakby niedość tu było jeszcze wody, spadł na­
gle gęsty, przetkany błyskawicami, deszcz...

Eugenja Kobylińska-Masiejemska.

PIERWSZY WALNY ZJAZD 
„RODZINY POLICYJNEJ“

Kto powiedział kiedyś, że polacy nie mają zmy­
słu społecznego, ten się omylił.

Żebyż to był jeden w dodatku, ale powiedzenia 
takie słyszy się powtarzane często, za często, i dlatego 
trzeba przeciwko nim energicznie protestować.

Zapewne, nie doszliśmy może w pracy społecz­
nej do tak wspaniałych rezultatów, jak niektóre inne 
narody, ale też nie mamy za sobą tak długiej wpra­
wy wolnego, państwowego bytu, ani tej samej liczeb­
ności i zamożności, ani takiego, na wszystkie war­
stwy rozlewającego się, upowszechnienia elementar­
nej kultury.

A pomimo tego, pomimo jedenastoletniej zale­
dwie państwowości, zahamowanej tak długo oświaty 
i ciężkiego kryzysu gospodarczego, jakże wiele zro­
biliśmy i robimy!

Że instynkt społeczny istnieje, więcej, że istnieje 
w masach szerokich, tego dowodem jest rozrost róż­
nych stowarzyszeń, walczących nieraz z ciężkiemi 
warunkami bytu, a jednak rozwijających się dosko­
nale i tworzących własne instytucje.

i 1 ■ i...IMS

. .i.

Goście i delegatki.

Jednem z tych stowarzyszeń młodych, aAdących 
z całym rozmachem, jest „Rodzina Policyjna“.

Przyjemnie było patrzeć na uczestniczki odby­
tego w ubiegłym tygodniu walnego zjazdu „Rodzi­
ny“. Duża sala Stów. Urzędników państwowych wy­
pełniona, a przecież znalazły się w niej tylko dele­
gatki oddziałów i członkinie głównego zarządu. Pra­
wie tłum.

Otwarcie zjazdu odbyło się bardzo uroczyście, 
w obecności p. Marszałkowej Piłsudskiej, przedsta­
wicieli władz, policji, delegatek pokrewnych ideowo 
stowarzyszeń, gości i prasy.

Przewodnicząca głównego zarządu, p. Male- 
szewska, położyła w swem przemówieniu główny na­
cisk na program społeczno-ideowy „Rodziny Poli­
cyjnej“.

Jakże działało, jaką linję pracy wytknęło sobie 
to młode zrzeszenie, które, istniejąc zaledwie dwa la­
ta, wykazało w swem sprawozdaniu kasowem mi- 
ljon i trzysta (bez paruset złotych) tysięcy obrotu, po­
kryło siecią swych kół cały kraj i potrafi gromadzić 

fundusze na swoje cele?
Obok programu ideowego, pracy 

i życia dla Państwa i jego celów, ener­
giczne panie, twórczynie „Rodziny Po­
licyjnej“, postawiły na pierwszym pla­
nie to, co najwięcej obchodzi, boli, lub 
wzrusza i raduje wszystkie ich człon­
kinie: siprawy wychowania, otoczenia 
opieką, kształcenia i leczenia dzieci. 
Przedszkola, bursy, świetlice, kolonje 
letnie, to najbardziej żywa, praktycz­
na, realna strona życia matek, które nie 
dziw, że chętnie garną się do takiej spo­
łecznej rodziny.

Pomoc ta obejmuje nietylko dzie­
ci policjantów czynnych, lecz otacza 
opieką rodziny po zmarłych w czasie 
pełnienia ciężkich i tak niebezpiecz­
nych wielokrotnie obowiązków.

28 przedszkoli, 22 kolonje letnie, 
75 świetlic, oto bilans cyfrowy dwulet­
niej działalności towarzystwa. Nadto 
w Olinie, pod Warszawą, otwarty zo­
stanie wkrótce sierociniec dla dzieci po 
zmarłych i poległych policjantach, na
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co zarząd naczelny wyasygnował już 
fundusz 20 tys. zł.

Pozatem pomyślano i o matkach: 
dla przygotowania do pracy zawodo­
wej żon, które pragną „dorobić“ coś do 
skromnego budżetu, zorganizowano 25 
kursów kroju i szycia, 3 pracownie poń­
czosznicze, 6 hodowli jedwabników, 
oraz biuro pośrednictwa pracy.

Nie zapomniano i o życiu towa- 
rzyskiem; pokrywa się ono z pokaźnym 
szeregiem imprez (1214), w których licz­
bie są dorywcze, jak koncerty, przed­
stawienia i odczyty, są też i stałe, jak 
świetlice dla dorosłych, gospody-kawiar- 
nie i t. p.

Program pracy przyszłej przed­
stawiony delegatkom, po sprawozda­
niach, w drugim dniu obrad zjazdu, roz­
wija dalej i szerzej początkowe założe­
nia „Rodziny“.

Wobec tego, że dążenie do stwo­
rzenia przedszkoli zostało już w znacz­
nej części zrealizowane i najmłodsi 
członkowie „Rodziny“ mają należytą 
opiekę wychowawczą, zarząd myśli te­
raz o starszych: o młodzieży w wieku 
szkolnym. Początek zresztą został już zrobiony: we 
wrześniu z. r. założona została w Złoczowie pierwsza 
bursa dla dzieci policjantów, służących w miastach, 
gdzie niema odpowiednich szkół. Zarząd Koła w Sta­
nisławowie zakupił za sumę 13,500 dolarów budynki 
z ogrodem na bursę, a zarządy lwowski i lubelski 
również zebrały już na ten ceł pokaźne fundusze.

Naturalnie, że tak sprężysty zarząd główny uzy­
skał pełne absolutorjum i duże uznanie, poczem wy­
brano ponownie panie: pułkownikową Maleszewską 
na przewodniczącą, oraz Bochenkową, Dąbrowską, 
Fuchsową, Kaufmanową, Misiewiczową, Nowodwor­
ską, Sobotową, Suską, Szopinę, Walczakową i Zagór­
ską, jako członkinie.

Dobrze pracuje „Rodzina Policyjna“ i zapewne 
w przyszłości tak samo pracować będzie. Z jej rozwo­
ju wyciągnąć można wniosek, że instynkt społeczny 
u nas istnieje i wymaga tylko odpowiedniego podło­
ża i kierunku.

Ważności takiej pracy w naszej budowie pań- 
stwowo-społecznej dowodzić chyba nie potrzeba. Są 
to jej podstawowe komórki, z których najważniejszą 
jest wychowanie młodzieży. Drugą, o również waż­
kiej sile potencjalnej, jest rozwijanie kultury i spo­
łecznego poczucia u dorosłych i na tę część pracy za­
rząd Stów. „Rodziny“ zwróci napewno uwagę^ Wszyst­
kie organy służby państwowej powinny być związa­
ne silnym węzłem ze sprawami i z istotą państwa, 
i nietylko sami pracownicy czynni, ale rodziny ich 
muszą wytworzyć w sobie poczucie tej jedności, 
oparte na zrozumieniu życia społecznego i państwo­
wego.

Pomoc w wychowaniu dzieci, zarówno jak po­
moc w różnych sprawach rodzinnych i życiowych, 
rozszerzanie horyzontów pojęciowych przez uświado­
mienie w życiu społecznem i państwowem, to najlep­
sza droga do stworzenia kadr silnych, inteligentnych, 
w każdej dobie pewnych pracowników. Stowarzysze­
nia, podejmujące taką działalność, spełniają trwałe 
i piękne zadanie! Natalia J^zębska.

Przedszkole m Bydgoszczy.

Z TEATRÓW
TEATR NOWY.

„Pod falami" — sztuka ro 4-ech aktach Jana Adolfa Hertza. 
Reżyserja Biegańskiego. Dekoracje Drabika.

Walka namiętności z obowiązkiem — to konflikt zazwy­
czaj zazdrośnie ukrywany w życiu, wstydliwie i niechętnie sto­
sowany w teatrze. Czyżby był mało efektowny, czy zbyt po­
spolity, że tak skwapliwie przechodzimy nad nim do porządku 
dziennego? Nie, może jest raczej nierozwiązalny. To znaczy, że, 
rozplątując go, zadzierzgujemy jednocześnie tysiące innych, 
drobniejszych węzłów, splatających się w morderczą sieć, która 
nie zabija odrazu, ale powoli dusi.

Niedawno w tym samym Nowym Teatrze kazano widzom 
zastanawiać się nad pytaniem, czy mąż i ojciec „ma prawo 
odejść“ w imię niespełnionych wobec siebie samego obowiąz­
ków normalnego wyżycia się. Bohater sztuki Hertza znajduje 
się w szczęśliwiszem położeniu. Nie jest parjasem, ale bóstwem 
swej rodziny. To ciepło domowego ogniska, te dymy kadzideł 
rozleniwiają fetysza. Z artysty-mocarza powoli robi się wygod­
ny filister. Aż tu nagle przypadek sitawia na jego drodze cud- 
dziewczynę. Pianistka z bożej łaski, przytem uosobienie urody 
i wdzięku dziewczęcego. Pan Stefan jest w wieku niebezpiecz­
nym. Druga wiosna w życiu mężczyzny bywa zwykle burzliw­
sza od pierwszej. U Stefana wybucha ona tern gwałtowniej, że 
wiąże on z nią możliwość swego twórczego odrodzenia się. To 
jest motyw bądź co bądź przekonywujący. Ale nie wystarcza 
on do przekreślenia wszystkich skrupułów rozkochanej w arty­
ście dziewczyny. Wypali je dopiero płomień namiętności.

Ale gdy Marja gotowa już jest na wszystko, kiedy ma 
się stać „to najgorsze“, Stefan się cofa. W imię czego? czy 
w imię budzącego się sumienia? Nie! pod wpływem perswazji 
przyjaciela. Autor niechcący wydał tak zwanej „męskiej woli“ 
świadectwo ubóstwa.

Zarazem jest to, bodaj, że najsłabszy punkt w sztuce. 
Istotą dramatu jest walka, Itutaj jej niema, a raczej usunięta 
została z pola naszego widzenia, rozgrywa się za kulisami na­
szej świadomości. Nie wiemy nawet, który z argumentów przy­
jaciela przeważył szalę decyzji Stefana. Marja odchodzi, — je­
dyny człowiek naprawdę skrzywdzony — a po jej odejściu po­
wierzchnia życia rodzinnego wygładza się, jak morze po bu-
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rzy. „Pod falami“ rozegrał się dramat ludzi szlachetnych, przy­
najmniej taka była intencja autora. Rozstrzygnął go w duchu 
nakazów katechizmowych. Szkoda, że sprawność artystyczna 
nic zawsze stała na wysokości jego ideałów etycznych.

Autor miał szczęście do aktorów. Rzadko która sztuka 
odegrana była z taką precyzją i starannością.

Dulębianka ze szlachetną dyskrecją odtworzyła momen­
ty wewnętrznej męki i tłumionej rozpaczy u żony Stefana. Gor­
czyńska miała może zamało siły na bohaterkę, ale dosyć wdzię­
ku i urody na miłośnicę. W Różyckim imponował raczej nad­
miar zdrowia fizycznego, niż duchowej wrażliwości. Świetną 
figurę dziadka stworzył Gawlikowski. Jasieńska starała się, jak 
mogła, zestarzeć w roli rybaczki Katarzyny, a mały bąk, jako 
najmłodsza latorośl Stefana, grał „jak stary .

Burza Drabika wywoływała wrażenia tak namacalnt, 
że sporo osól) wybierało się nagwałt do szatni po parasole.

-5. P. O.

KOBIETA W ŚWIECIE I W DOMU
KOLON JE LETNIE DLA PRACUJĄCYCH KOBIET.

Koło Polek organizuje w r. b. kolonję dla pracujących 
kobiet z inteligencji. W Gródku nad Bugiem, w pięknej, lesistej 
miejscowości może za bardzo przystępną opłatą, spędzić urlop, 
lub dłuższe wakacje 20 osób, poczynając od 15 maja. Obok tej 
kolonji dla dorosłych, urządzona zostanie druga dla dzieci, od 
lat 5-u, także w liczbie 20. Malcy mieć będą zapewnioną opie­
kę wychowawczą i zdrowotną i przebyć mogą na kolonji cale 
lato. Dla dzieci w wieku szkolnym zapewniona jest od połowy 
maja możność chodzenia do szkoły powszechnej, znajdującej 
się w Gródku.

Bliższych szczegółów udziela zarząd Kola (Plac Zamko­
wy 9).

maszyna-automat.
Praktyczną nowość wprowadzono obecnie w Niemczecii. 

Kto nie ma własnej maszyny do pisania, może wejść do sklepu 
z automatami maszynowemi. Po wrzuceniu monety 10 fenigo- 
wej, można napisać 1000 słów.

Za kilka groszy 1000 słom.

Najmłodsze niemowlę cesarskie.

SŁONECZNA KSIĘŻNICZKA.

Cesarska rodzina japońska od kilku lat napróźno ocze­
kuje następcy: w zeszłym miesiącu cesarzowa Nagako powiła 
znów córeczkę. Maleńka księżniczka zostanie w najbliższym 
czasie „przedstawiona duchom przodków“. Ceremonja odbywa 
się w świątyni, gdzie przechowywane jest święte zwierciadło 
z obrazem bogini słońca.

Księżniczka Atsuko-Jori zapowiada się na dzielną nie­
wiastę, zdrową i wesołą. Cesarzowa Nagako karmi sama nie­
mowlę w ciągu dnia, w nocy zaś mamka, pani Tei-Kitano, żona 
pułkownika, pochodząca ze starego rodu Samurajów.

KOŁO PAŃ OBRONY PRZECIWGAZOWEJ W CZĘSTOCHO­
WIE.

Na terenie Częstochowy daje się zauważyć duże zainte­
resowanie obroną przeciwgazową wśród wszystkich warstw spo­
łeczeństwa kobiecego. Stowarzyszenia urządzają dla swych 
członkiń kursy przeszkolenia. Kurs taki odbył się już w „Rodzi­
nie Wojskowej“, licząc około 100 słuchaczek; obecnie Zw. Pracy 
Obywatelskiej Kobiet i „Rodzina Policyjna“ urządzają kurs 
dla swych członkiń.

Pozatem L. O. P. P. organizuje, pod kierunkiem insp. por. 
Tokarskiego, szereg kursów dla nauczycieli szkół średnich i po­
wszechnych, w których przeważają kobiety. Kurs instruktorów 
I kategorji ukończyła jedna kobieta.

W marcu powstała organizacja Kola Pań przy Komitecie 
Budowy Cyw. Szkoły Obrony P. G. (oddział w. Częstochowie). 
Do zarządu weszły panie: starościna Wanda Kuhnowa — prze­
wodnicząca, Zofja Brykałska, .instruktorka — wiceprzewodni­
cząca, Strokołowska, Z. Herrowa, Giną Baranowska, Przedzi- 
mirska, M. Bratkowska, prezes Komitetu L. O. P. P. i prezes 
Czerwonego Krzyża, jako członkowie zarządu.

Koło liczy zgórą 100 członkiń, wpłacających 50 gr. nnes. 
Prócz zbierania funduszu na budowę szkoły,'Koło ma na celu 
szerzenie uświadomienia obrony przeciwgazowej wśród kobiet, 
w tym celu urządza odczyty publiczne. W ciągu marca odbyły 
się trzy odczyty, wygłoszone przez instr. Z. Brykalską p. U 
„Róla kobiety w obronie przeciwgazowej“.
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W maju Koło Pań przystąpi do prowadzenia tygodnio­
wych kursów.

Z radością .należy powitać zrozumienie znaczenia prac 
przygotowawczych obrony wśród kobiet, w myśl zasady, że sil­
na organizacja obrony zabezpiecza nietylko podczas wojny ży­
cie tysięcy ludzi, lecz zabezpieczyć może i przed... wybuchem 
wojny.

5 MAJA W PARYŻU.

Oryginalny i miły obchód rocznicy 3 maja urządziło sto­
warzyszenie „Les Amis de la Pologne“ w Paryżu: galową au­
dycję radjofoniczną z wieży Eiffla. Na program złożyły się 
przemówienia ambasadora Chłapowskiego i deputowanego Se- 
rot, wiceprzewodniczącego stowarzyszenia, poczem odbył się 
koncert, w którym wziął udział chór polski i polscy soliści. Wy­
konano utwory Szopena i melodje polskie, a jedna z artystek 
teatru Odeon deklamowała wyjątki, tłumaczone z arcydzieł na­
szej literatury.

Uroczystość, tak różną od zwykłego szablonu obchodu 
w dusznej sali, dla ograniczonej liczby osób, a przeciwnie, da­
jącą możność uczestniczenia w. niej najszerszym masom, powi­
tać.należy z wielkiem uznaniem. Znać tu pomysłową inicjaty­
wę naszej przyjaciółki „Różyczki“.

MIŁO BUDOWAĆ WŁASNY DOM.

Drożyzna mieszkań i brak ich nie jest polską specjalno­
ścią, lecz i lepsza zaradność na krytyczny stan rzeczy też nie 
u nas się rozwija, niestety. Zagranicą zato buduje, kto żyw.

Pani arcliitektka na budowie.

Świeżo stanął w Hamburgu wielki dom kobiet, wzniesiony z ko­
biecych kapitałów i kobiecemi silami architektonicznemu Sied- 
miopiętrowy gmach, o trzech pawilonach, stoi w ogrodzie. Naj­
większa ilość mieszkań to jedno lub dwu pokojowe z kuchnią, 
wygodne „kawalerki" dla kobiet pracujących. Pozatem mieści się 
w tym gmachu kasyno dla nieprowadzących własnego gospo­
darstwa, bibljatleka, sala koncertowa, salony przyjęć, pracow­
nia, gdzie można szyć, i tarasy dla kąpieli słonecznych.

PANI KAPITAN STATKU.

Panna Gudrun Trogstadt, która niedawno zdała egzamin 
na kapitana okrętu, zakupiła teraz statek pasażerski „Helgoy“, 
który będzie obwoził wycieczkowiczów po jeziorach norwe­
skich. Młoda komendantka, obok przyjemności, wykonywania 
ulubionego zawodu i zasługi pionierstwa w- tej dziedzinie, bę­
dzie miała z niej zupełnie przyzwoite zyski.

Z UBIEGŁEGO TYGODNI A.

W polityce europejskiej największe zainteresowanie wzbu­
dzają obecnie dwa zagadnienia, które będą, się rozstrzygały 
w maju: sesja Rady Ligi Narodów i wybory Prezydenta Repu­
bliki francuskiej.

Na. sesji Ligi omawiana będzie spraw-a Anschlussu, więk­
szą jednak sensację od- samej sesji wzbudziła propozycja rządu 
włoskiego: zwołania Komisji, kontrolującej finanse Austrji. Ma­
ła ta republika, która w chwili swej organizacji znalazła się 
zupełnie „bez środków do życia“, zmuszona była zaciągnąć po­
życzkę za pośrednictwem Ligi, ale przy dawaniu postawiono 
warunek: w razie potrzeby, zwołana zostanie Komisja kontro­
lująca i jeśli znajdzie finansowości austrjackiej coś do zarzu­
cenia, wyznaczy wtedy komisarza generalnego „dla zabezpie­
czenia interesów’ wierzycieli państwa austrjackiego“. Nietrudno 
pojąć, że finansowości każdego państwa można znaleźć „coś 
do zarzucenia“, o ile więc dojdzie do zwołania tej Komisji, a 
zwłaszcza do wyznaczenia komisarza kontrolującego, sprawa 
Anschlussu jest na długo przesądzoną w sensie ujemnym. Prasa 
niemiecka podnosi już z tego powodu wielkie larum, a choć me 
wiadomo, czy dojdzie aż do tak radykalnego środka, ale stron­
nicy Anschlussu przeżywają przykry moment.

Wybory Prezydenta we Francji zaważą, naturalnie, po­
ważnie na polityce Europy. Dotychczas w ysuwane są trzy naj­
poważniejsze kandydatury: Briand, dotychczasowy prezydent, 
Paweł Doumergue i prezes Senatu, Leon Doumer. Wybór 
Brianda oznaczałby bezsprzecznie w kroczenie Francji na drogę 
jego polityki pacyfikacyjnej i paneuropejskiej, nadając jedno­
cześnie Francji, wybitne znaczenie w tej polityce. Stan zdrowia 
Brianda jest jednak taki, że wymaga specjalnych starań i kto 
wie, czy nie uniemożliwi mu tego stanowiska. Do dziś nie wia­
domo jeszcze, czy obecny prezydent Doumergue zgodzi się na 
postawienie swej kandydatury. Byłaby ona wyrazem utrzyma­
nia dotychczasowego kursu polityki francuskiej. Podobne sta­
nowisko zajmuje pan Doumer, zwalczany energicznie przez ra­
dykalną lewicę.

Powódź w Wilnie, która w ostatnich dniach kwietnia bu­
dziła tyle obaw, już minęła, wezbrane wody Wilji opadły; nie 
minęły jednak, niestety, skutki tej katastrofy. Owocem jest kil­
kadziesiąt zniszczonych domów- i paręset rodzin bez dachu w sa­
mem Wilnie i najbliższej okolicy. Pozatem powódź wyrządziła 
znaczne szkody w gmachach, zalewając podziemia katedry, 
wielki most Zwierzyniecki, budynki uniwersyteckie na Zakrę­
cie, gdzie zniszczyła w ogrodach wiele roślin egzotycznych.

Dla przyjścia z pomocą ofiarom powodzi utworzony zo­
stał Komitet obywatelski, na którego czele stanął generał Żeli­
gowski. Ofiary napływają z całego kraju. Są one tern potrzeb­
niejsze, że po Wilji wylała teraz Dźwina. Połowa miasta Drui 
jest zalana, w tern przeszło 200 domów’, kościół i wielka mle­
czarnia spółdzielcza; powódź rozszerza się na okolicę.
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NASZA MÓWNICA
Luka w wychowaniu młodzieży.

W wychowaniu młodzieży jest jedna fatalna luka: wy­
chowanie seksualne. Rozumiem przez to stały kierunek, nada­
wany prżeż starsze pokolenie młodszemu, wstępującemu 
w szranki życia. T. zw. „uświadomienie nie jest edukacją. Jest 
to wstęp, po którym nie następuje nic. A młodzież, zanim sobie 
sama coś stworzy i wyrobi, błądzi samopas, niekiedy w sposóo, 
kompromitujący całą przyszłość. Dziewczęta giną, chłopcy się 
marnują, to rzuca się w oczy na każdym kroku.

Pedagogowie, dość niechętnie potrącający o te sprawy 
drażliwe, zaczynają jednak się odzywać. Jedni zwracają się 
z admonicją do rodziców o zaniedbanie pod tym względem wy­
chowania w domu, o nieumiejętność zyskania zaufania, o ne­
gatywny wogóle stosunek do życia seksualnego młodzieży. Dru­
dzy żądają ingerencji szkoły w te sprawy, proponując wykła­
dy, odczyty, pogadanki.

Sądzę, że jest tu pewne przeoczenie odnośnie do psycho- 
logji dojrzewającej młodzieży. Ani rodzice (nawet najidealniej- 
si), ani zespół nauczycieli, czy wychowawca szkolny, nie będą 
wskazanymi przewodnikami dzieci i młodzieży na tym terenie. 
Pomiędzy dziećmi i rodzicami drażliwość jest tak wielka, ze 
obie strony nie mogą przemóc wstrętu do mówienia o tem spo­
kojnie: przecie i dorośli nie zwierzają się z bardzo intymnemi 
sprawami ludziom, z którymi żyją w codziennem obcowaniu. 
Tu dziecko przeczuwa w rodzicach urodzonych wrogów swojej, 
dla nich zawsze przedwczesnej, dojrzałości; rodzice czują pew­
ne krytyczne nastawienie wobec płciowości w pierwszych chwi­
lach jej obudzenia się u wyrostka, który ostrze swych buntów 
skierować może przeciw nim samym.

Wszelkie oddziaływania zbiorowe, odczyty i t. p., pou­
czenia w szkole są też przeciwwskazane. Wśród słuchaczy za­
wsze będzie mater jał b. niejednolity, a do głosu dojdą jednost­
ki najgorsze, i jest duże prawdopodobieństwo zneutralizowania 
przez nie dodatniego wpływu. Tu oddziaływanie musi być par 
excellence indywidualne. Powinno polegać na szczerem i otwar­
łem wypowiedzeniu się pouczanego, nie uczącego tylko. Drażli­
wość wobec przedstawiciela władzy szkolnej jest nazbyt wielka.

Że jednak nieuświadomienie seksualne wobec bardzo dziś 
wczesnego budzenia się instynktów, w chwili zupełnej niedoj­
rzałości umyslowo-moralnej, jest poprostu katastrofalne, propo­
nowałabym obmyślenie (poza szkolą i domem) ratunku i po­
mocy, z jaką powinni przyjść starsi młodszym, fundując „po­
radnie dla młodzieży“. Ludzie mający specyficzny dar zrozu­
mienia i wmyślenia się w nastroje młodzieży w okresie nurtu­
jących ją prądów instynktu rozrodczego, pouczaliby, ratowali, 
kierowali dobrowolnie, piśmiennie lub osobiście, zgłaszającą się 
do nich młodzież. Dyskrecja absolutna, nawet wobec rodziców, 
brak wszelkiego przymusu, rozporządzanie środkami materjal- 
nemi na poratowanie delikwenta, oto w zarysach przesłanki do 
stworzenia owych „poradni“. Plan szczegółowy byłby do obmy - 
ślenia i ustalenia przez czynniki miarodajne. M. B.

Nierealny budżet (rv odpowiedzi p. St. Cz).
Artykuł „Ile wydawać“ jest bardzo na czasie, ale wielka 

szkoda, że tyle budzi wątpliwości, że niewiadomo, na czem po­
lega jego wartość. Uwaga Redakcji, że niewiadomo, o jaką licz­
bę osób chodzi, jest słuszna, ale też nie stawia pytania, na ile 
osób ma starczyć 3 zł. dziennie na życie, co wyniosłoby 90 zł. 
miesięcznie, gdy autorka artykułu przeznacza na ten cel 180 zł. 
Suma wydatków, wskazanych przez autorkę, wynosi: 60 plus 
40 plus 180 plus 30 plus 40 plus 10 plus 10 plus 10 równa się 
380 zł., a na początku figuruje suma 300 zł. Jak to pogodzić?

Przypuszczając, że owych „paru członków’ rodziny“, to

będzie tylko 2 osoby (bo trudno sądzić, żeby 300 żł. miało wy­
starczyć na więcej), rozważmy poszczególne pozycje, bo prze­
cie autorka mówi, że „nie jest niemożliwe zastosowanie się do 
tego, co się ma“.

Z ogólnikowych pozycyj trudno zmiarkować, na co one 
mają wystarczyć, a więc rozważmy poszczególne: Mieszkanie 
z przejazdami 100 zł. Za tę sumę można mieć pokoj na 2 osoby 
i w Warszawie. Życie za 6 zł. dziennie na 2 osoby, bardzo bar­
dzo skromne, jest możliwe. Opal, światło td zimie 50 zł., a w le- 
cie czyż wcale go nie potrzeba? Ubranie, obuwie, bielizna, re­
peracje po 20 zl. na osobę musi wystarczyć, tak samo po 5 zl. 
na mydło i pranie, ale 10 zl. na drobne wydatki i dziennik? 
„Kurjer Warsz.“ kosztuje 7.50, więc na drobne wydatki zostaje 
1 zł. 25 gr. na osobę t. j. 4 gr. dziennie!?

Wydatki nieprzewidziane i ubogim (!) (słuszna pozycja) 
10 zl. Co ma być w tych wydatkach? Czy choroba, czy kąpiel, 
czy tramwaje, czy książka, kino, szczotka, garnuszek lub szklan­
ka... czy to też mszystko za 5 żi. miesięcznie na osobę??

O teatrze, wyjazdach i innych przyjemnościach nie wspo­
minam, bo w takim budżecie niema na nie miejsca; ale czy bu­
dżet według układu p. S. Cz., w którym nb. 300 = 380, rzeczywi­
ście da się w życiu zastosować, śmiem bardzo poważnie wątpić.

Zofja K.

Wychowanie dzieci (td odpowiedzi p. „Rozgory­
czonej S. F.“).

Pisze Pani, że chłopiec jest poważnie zagrożony chorobą 
kłamstwa. Radziłbym, by Pani kary w ogóle zaniechała, a rózgi 
w szczególności. Kary cielesne powodują u niektórych dzieci 
tłumioną złość, zawiść, chęć, zemsty, wogóle paczą charakter. 
Radziłbym najpierw przekonać się, co skłania go do kłamstwa: 
czy obawa kary, czy chęć naśladowania drugiego chłopca, czy 
też przyzwyczajenie. Jeśli obawa kary, to należy, uprzedzając 
jego wykręty, rzec mu: „wiem, że to ty zrobiłeś, ale ja już nie 
będę ciebie karała rózgami, czy klęczeniem, tylko proszę na 
przyszłość zawsze praw’dę mówić, nie robić źle, a gdy już zro­
biłeś, przyznać się i poprawić“.

Rozmowy w tym duchu prowadzić nie dłużej, niż kilka 
minut, i zaraz przejść na inny temat.

Dalej trzeba przyzwyczaić chłopców do grzecznego mó­
wienia „dzieńdobry“ i „dobranoc“. Np. uda je się chłopiec na spo­
czynek, proszę objąć go za szyję i: „byłeś dzisiaj dobry, więc cię 
uściskam i życzę ci dobrej nocy, śpij spokojnie; dziś ja cię ze­
gnam, a jutro, gdybym zapomniała, to ty mi powiesz dobra­
noc, dobrze?“. Chłopiec będzie skonsternowany, czując, że na­
zbyt dobry nie był tego dnia (trzeba wybrać dzień o możliwie 
najmniejszej ilości przekroczeń); będzie stopniowo staczał ze 
sobą walkę i ziarnko pocznie kiełkować.

Gdy się następnie przyzwyczają do tego, wtedy w razie 
jakiegoś przewinienia, można ich ukarać nie dopuszczeniem 
do tego pozdrowienia, motywując tem, że nie zasłużyli na nie. 
Proszę mi wierzyć, że, podobnie jak u starszych odmówienie 
podania ręki równa się policzkowi, tak i u dzieci podobna kara 
jest w ich mniemaniu straszna. Nie jest to frazes. Bardzo rzad­
ko, jednak gdy coś podobnego stosuję u siebie, to chłopcy (pię- 
cio i sześcioletni) są ogarnięci taką rozpaczą, że najwyżej poi 
godziny ich tak mogę wytrzymać, nawet u trzyletniej córeczki 
osiągam pożądany skutek; dodam, że są to dzieci nieprzeczu- 
lone, raczej o temperamencie koników stepowych.

O ile Sz. Pani zechce zastosować się od moich rad, pro­
szę po pewnym czasie krótko opisać skutek, mam bowiem je­
szcze kilka więcej radykalnych (bez kary cielesnej) sposobow 
pedagogicznych.
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STATYSTYKA NIEPOROZUMIEŃ

Nie mogę się doprosić... Formułka ta, typowo 
zresztą męska, rozlega się często w każdym domu. 
Kobieta nie ma u kogo się dopraszać — zarządza lub 
wykonywa sama.

Rzadko są to sprawy ciężkiej wagi. Malkoten- 
tom i petentom niezaspokojonym chodzi najczęściej 
o drobiazgi, nietrudne do zmontowania, których brak 
lub nieuwzględnienie dokucza jednak, jak niedostrze­
galne drzazgi w żywej skórze.

Nie mogę się doprosić: żeby nie ruszano zapałek 
ze stolika; zamykano drzwi do kuchni; dawano moc­
niejszą (lub słabszą) herbatę; nie wylewano jej na spo­
dek; nie zmuszano do jedzenia legumin; nie hałaso­
wano podczas drzemki; nie ruszano papierosów 
z biurka; nie chowano aktualnie czytanej książki; 
przyszywano guziki do koszuli; czyszczono porząd­
nie buty; wyrzucono z pod drzwi zawadzające 
krzesło...

I co jeszcze? Każdy dom może uzupełnić lub 
zmodyfikować ten spis własnym repertuarem.

Oczywiście, zagadnienie da się zrównoważyć 
całym szeregiem kobiecych contra protestów na nutę: 
Tyle razy prosiłam, żebyś: nie trzaskał drzwiami; 
nie wsadzał namydlonego pendzla w proszek do zę­
bów; nie rozrzucał niedopałków; wylewał po sobie 
wodę z miednicy, i t. d., i t. d.

Inicjatywa do likwidacji tych chronicznie opor­
nych kwestyj pożycia domowego powinna wyjść jed­
nakże od kobiety. Ona jest zarówno mechanikiem, jak 
motorem czynności domowych; instancją ustawodaw­
czą dla służby i dzieci. Wrażliwsza i bardziej intui­
cyjna w wyczuwaniu nastroju, panującego w domu. 
Lepsza organizatorka. Cierpliwsza, inteligentniejsza 
i pomysłowsza w zakresie tych spraw.

W dbałości o spokój swój i innych, kobieta wła­
śnie powinna nie ustawać w trudzie wychowywania 
męskich równoważników otoczenia: brata, męża, sy­
na, aby nie ponosić nieustannie dokuczliwych skut­
ków trudnego w pożyciu, zawziętego, nieporządnego, 
lub wybuchowego charakteru.

Jako wstęp do tej pracy, konieczne jest prze­
świadczenie, że się samej jest w porządku i że się zro­
biło w miarę możności wszystko dla zlikwidowania 
codziennych drobnych niedomagań.

Wynikają one przecież nie ze złej woli, ani nie­
dołęstwa, tylko z bagatelizowania słusznych nieraz 
pretensyj. Ustawicznie wznawiane, nie sprawiają one 
większego wrażenia, niż hałas uliczny, brzęczenie mu­
chy, albo inne zjawiska, z któremi się już zżyły nasze 
władze słuchowe. Mimo to — jątrzą. Dokuczają. Zgę- 
szczają atmosferę, która od czasu do czasu domaga 
się wyładowania. I w rezultacie — psują życie.

Jak temu zaradzić?

Trudno dawać jakieś recepty w sprawie tak 
skomplikowanej i od wielu czynników, wychodzą­
cych poza jej nawias, zależnej. Możnaby jednak 
spróbować zabawnego i nietrudnego ekspery­
mentu.

Sporządzić sobie spis wzajemnych pretensyj.
I przez jakiś czas notować dzień po dniu wszelkie 
drobne tarcia, z uwzględnieniem zarówno ich przy­
czyn, jak skutków. Zebrany w ten sposób materjał 
statystyczny rozpadnie się wyraźnie na kilka grup, 
do których podejście będzie się domagało wybitnej 
indywidualności.

1. Tarcia bezpodstawne i nieistotne, których przy­
czyn należy się doszukiwać w przemijającym spleenie 
(kłopoty, pogoda), na który wogóle poradzić nie moż­
na, o ile niema w tern najmniejszej naszej winy. Gru­
pą tą wogóle nie warto się przejmować, bo złożą się 
na nią fakty przejściowe, które, jak nieoczekiwanie 
na horyzoncie się pojawiły, tak znikną. Jedynie obja- 
my zbyt przykre, nieproporcjonalnie gwałtowne, bę­
dą się domagały obmyślenia sposobów ich złagodze­
nia — pracy na dłuższą metę.

■2. Nieporozumienia, pozornie błahe, mocno jednak 
tkwiące w samym charakterze lub defektach orga­
nizmu danego osobnika: wybućhowosci, zawziętości, 
gderliwości (temperament z gatunku „piły“), chro­
nicznego pesymizmu, wreszcie rozstroju nerwowego 
i innych dolegliwości fizycznych.

Do tego działu nieporozumień musimy podejść 
z dużym ładunkiem dobrej woli i cierpliwości. Opła­
ci się nawet sięgnąć po środki, dyktowane przez ty­
powo kobiecy instynkt samozaparcia, w wypadkach 
żmudnej konieczności stosowania przemyślanych 
środków pedagogicznych, lub pielęgnacji niedomagań 
fizycznych. Tak, czy inaczej, sprawa jest poważna 
i, prześlepiona, może mieć nieobliczalne skutki dla 
całego życia.

3. Pretensje rzeczowe i uzasadnione, czerpane 
z uwzględnionego na początku spisu dokuczliwych, 
obrzydzających życie, drobiazgów. Dostrzeżenie, 
przyłapanie w locie i wynotowanie tego materjału 
wymaga dużej clozy spostrzegawczości, samokrytycy­
zmu i szczerej intencji usunięcia go z naszego 
życia.

Czynność ta powinna byc potraktowana z jed­
nej strony b. poważnie, z drugiej — z calem dobro­
dziejstwem t. zw. poczucia humoru. Szczególniej faza 
obserwacji i samokontroli. Materjał ten jest bowiem 
sypki, płynny, lotny i prawie że niedostrzegalny go­
lem okiem. Składa się on z nieuchwytnych cząsteczek 
specyficznej dla naszego domu atmosfery. Orjentacja 
w niej jest równie trudna, jak zdanie sobie sprawy 
z procesu oddychania lub krążenia krwi. Rzeczą oczy­
wistą jest konieczność sprawiedliwego i uczciwego 
rozłożenia tych grup równolegle z uwzględnieniem 
buchalteryjnego podziału: ma i roinien.
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Krótko widzi wem i nieuczciwością, lub niero­
zumną manją samozaparcia byłoby przypisywanie 
inicjatywy wyłącznie jednej stronie. Najprościej zaś 
i najpraktyczniej będzie rozrachować się najpierw 
z własnem sumieniem. Może w naszym charakterze, 
wychowaniu, zdrowiu, braku kompetencji, tkwi nie­
zdrowy zaczyn starć i nieporozumień? Może dotych­
czas nie zrobiłyśmy nic, albo bardzo niewiele dla ich 
usunięcia? A może wina tkwi wyłącznie w tem wła­
śnie niedostrzeganiu, lub bagatelizowaniu cudzych 
praw’, upodobań, bezgrzesznych, nieszkodliwych przy­
zwyczajeń i nałogów?

jak w tym ostatnim, tak i w poprzednich wy­
padkach najłatwiej będzie zacząć sumienną robotę od 
najłatwiejszego, bo konkretnego odcinka. Wyćwiczyć 
w sobie w słabym stopniu posiadany dar obserwacji 
i umocnić lojalne postanowienie naprawy szwanku­
jących pozycyj domowego życia. Po tych niezbęd­
nych. podstawowych wyrównaniach przyjdzie kolej 
na rzeczy ważniejsze: tkwiące w nas wewnętrzne 
przyczyny wzajemnych zadraśnięć i jątrzeń.

Po tym akcie bezstronnego wyeliminowania 
swego udziału z całej sprawy, przystąpimy do obcią­
żenia konta naszych partnerów w rozgrywce o — 
szczęście — a choćby spokój i jaki taki ład życiowy. 
Jednem słowem, o osiągnięcie maksimum dobrego 
w pożyciu.

Sprawa rozgraniczenia tego winien i ma należy 
w tym wypadku do najtrudniejszych. W zatargu, wy­
buchu, nawet drobnej sprzeczce trudno przychwycić 
i trafnie ustalić moment prowokacji. W rezultacie 
okazuje się zwykle, że „królik pierwszy zaczął“ — zo­
stał pożarty — ale przecież z własnej winy? Poza tym 
prapoczątkiem zatargu, musimy jeszcze uwzględ-’ 
nić tempo rozgrzewania się — na ten moment przy­
najmniej — przeciwników. Może właśnie, choć były­
śmy sprowokowane — podjechałyśmy za wysoko 
w tej iście pokerowej rozgrywce starcia. Może dałoby 
się ono zlikwidować już w najpierwszej chwili po­
wstania drażniącego gestu, słowa, intonacji? -

W wypadku wytworzenia się dokoła nieporozu­
mienia atmosfery afektu — sprawiedliwość nasza mu­
si poddać się trudnej próbie. Dlatego zarówno rozpa­
miętywanie, jak notowanie faktów powinno mieć 
miejsce po ich dokładnem ostygnięciu. Przypisując 
jednak — po bezstronnem rozważeniu faktu — winę 
kontrahentowi, pamiętajmy, że powstaje przed nami 
pozornie tylko łatwiejsze zadanie. Bo łatwiej jest prze­
prowadzić, w sposób dla otoczenia niedostrzegalny, 
meljoracyjną akcję w obrębie zarówno własnego „ja“, 
jak i wszelkich od nas zależnych okoliczności — niż 
konspiracyjnie wejść na cudzy teren i działać na nim. 
Dlatego też należy zachować umiar w braniu odpo­
wiedzialności za cudze winy. Ten odruch altruistycz- 
ny może być podświadomem ułatwieniem sobie całej 
sprawy, dzięki jednak tkwiącej w samem założeniu 
omyłce — nie da żadnych wyników.

Jakiekolwiek skutki mogłaby mieć taka nie­
winna — w samotności lub porozumieniu podjęta — 
próba piśmiennej (lub w wypadku dobrej pamięci — 
wewnętrznej) rewizji domowych nieporozumień jed­
no jest pewne: nie podejmujemy jej nigdy — a mo­
głaby ona rozwiązać konflikty, zdawałoby się — bez­
nadziejne. W. Borudzka.

ZŁOTY ŚRODEK
Planowość i organizacja w stosunkach towarzy­

skich, jak to zaleca p. N. J. w swoim artykule: „Nie­
spodzianka czy umowa“ („Bluszcz“ Nr. 11) — to jed­
nak nie wszystko. Jeżeli chcenry być zawsze mile wi­
dziani, konieczny jest jeszcze wgląd, wczucie się w ży­
cie tych, których chcemy swoją obecnością „uszczęśli­
wić“. Nawet zapowiedziana wizyta, i to miłych i po­
żądanych gości, niezawsze będzie na rękę, jeżeli od­
wiedzający jedynie swoje dobro i własną przyjemność 
będą mieli na uwadze.

Odbiegam na chwilę od swego tematu, chcąc 
zrobić małą uwagę pani Zof ji (opisanej przez p. N. J.), 
że z chwilą zainstalowania się czy to na wsi, czy dalej 
cokolwiek od jakiegoś ośrodka handlowego, niedo­
puszczalne jest wprost zabezpieczenie się w żywność, 
obliczoną ściśle na jeden dzień tylko. W warunkach 
takich, gdzie „miasto znajduje się o pięć kilometrów“ 
konieczny jest stały zapas przynajmniej dwudniowy, 
a nie zaszkodzi mieć w spiżarni cokolwiek więcej trwa­
łej wędliny, jakąś puszkę tanich szprotek w oliwie, czy 
śledzi marynowanych i na dodatek trochę kruchych 

^ciasteczek. Przecież to nie jest trudne do osiągnięcia 
i nie tak znów kosztowne, a wybawić może niejedno­
krotnie z wielkiego kłopotu, gdy się zjawią nieoczeki­
wani goście. Opinja zaś dobrej gospodyni zyska na 
tem wiele, tem bardziej, że będzie naprawdę za­
służona!

Zwyczaj, praktykowany przez niektórych gości, 
obdarzania gospodarzy upominkiem, jeśli wychodzi 
poza zakres kwiatów czy cukierków, przybierając 
postać owoców, ciastek, parówek, czy innych zaką­
sek — jest może bardzo chwalebny, często jednak na­
der krępujący i niezawsze mile widziany, boć jest to 
do pewnego stopnia obniżenie (choćby myślą tylko) 
pojęcia o zapobiegliwości pani domu. Takie prezenty, 
nawet w czasach obecnych, t. j. zupełnie prozaicznych 
i skrajnie praktycznych, mogą uchodzić jedynie mię­
dzy osobami doskonale się znającemi i zaprzyjaźnio­
nemu.

A teraz powracam do swego tematu; przytoczę 
dwa obrazki z życia w warunkach zupełnie odręb­
nych, z których, mam nadzieję, Szan. Czytelnicy bez 
dodatkowych objaśnień z mej strony, sami łatwo się 
zorjentują, jak zaradzić temu, aby przysłowiowy 
„gość w dom“ z prawdziwego „tatarzyna“ stał się nam 
istotą, z Bogiem przychodzącą.
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Ol o czteropokojowe mieszkanko w śródmieściu, 
w oficynie, ciche i spokojne, zajęte przez starszą już 
osobę, odnajmującą jeden pokój dwu uczennicom 
wyższych uczelni, drugi — dwu urzędniczkom. Gospo­
dyni, choć ma popołudniowe, biurowe zajęcie na mie­
ście, utrzymuje się dzięki swym sublokatorkom, któ­
rym przeważną część dnia poświęca. Do pomocy 
wzięła przychodnią dziewczynę, dobrą, ale jeszcze nie­
wyrobioną, więc sama dojrzeć musi sprzątania, zaku­
pu prowjantów i wreszcie własnoręcznie obiad ugo­
tować, bo wszystkie cztery panienki u niej się stołują.
I życie jej upływa spokojnie, może cokolwiek zbyt 
jednostajnie, ale pogodnie.

Wtem pewnego dnia otrzymuje list od krewnych 
ze wsi z zapytaniem: „czy ciotuni nie zrobi różnicy, 
jeśli przez parę dni pobytu w mieście u niej się za­
trzymamy?“ — Ależ, naturalnie, że nie! Bardzo pro­
si, wszystko na przyjęcie przygotuje, z radością ocze­
kiwać będzie tak dawno niewidzianych kochanych 
gości! Wszystko było obmyślane, ułożone, przygoto­
wane, zapowiadało się cudownie!...

Otóż i goście, a z nimi razem, niestety, cały po­
rządek w domu do góry nogami przewrócony!

Śniadanie, zwykle w stołowym pokoju spożywa­
ne, dziś miało być podane lokatorkom do pokoju, bo 
stołowy służył przyjezdnym za sypialnię. Z koniecz­
ności musiało się „cokolwiek“ opóźnić, gdyż właśnie 
wtedy, kiedy z niem przez jadalnię przejść trzeba 
było, ktoś z gości wstawać zaczynał i w żaden sposób 
wtedy na przejście przez pokój pozwolić nie mógł. 

,W pojęciu gości była to drobnostka, cóż znaczyły te 
parę spóźnionych minut, przecież na pociąg nikt się 
nie spieszył; ale że obie panienki - urzędniczki, nie 
chcąc się spóźnić cło biura, wyszły bez rannego posił­
ku, to nikomu nawet przez myśl nie przeszło.

Tualeta skończona, śniadanie spożyte, rozpoczy­
na się nowy atak: „wszak cioteczka znajdzie dla nas 
chwilę czasu, pokaże nam, gdzie i co najlepiej się 
kupuje? takbyśmy chcieli ten czas wykorzystać, aby 
go jak najwięcej z drogą cioteczką przepędzić!“

Nie pomogą tu wykręty, cioteczka odmawiać nie 
potrafi; pokoje pozostaną gorzej sprzątnięte, obiad 
nieudolna dziewczyna byle jak upitrasi, a ona pójdzie 
biegać od sklepu do sklepu, aż wyczerpana zupełnie 
nad wieczorem do zwykłego zajęcia biurowego zasią­
dzie. I dziwi się, że cyfry skaczą przed oczami tak 
dziwnie, wcale się w równą rubrykę ustawić nie da­
dzą. Oby tylko zwierzchnik tego nie spostrzegł, to ja­
koś to będzie, pójdzie do domu, zaraz się położy i wy- 
pocznie sobie.

W domu niejedna zaległość się znalazła, trzeba 
ją było odrobić koniecznie przed pójściem na spoczy­
nek; ledwo się trochę zdrzemnęła, a tu goście z teatru 
wracają, weseli, roześmiani, dzielą się wrażeniami; 
wykrzykników, opowiadania starcza do brzasku pra­
wie; o śnie nikt, nie myśli, przecież jutro trochę dłu­
żej pospać można, do gospodarstwa wstawać nie 
trzeba.

A cóż cioteczka? Dla niej jutro urlopu niema, to 
dzień roboczy, jak każdy inny; i gdybyż tu tyłki) 
o nią chodziło, ale panienki!... Jedne wyczerpane biu­
rową pracą i snu spragnione, drugie przygotowujące 
się do egzaminu, ciszy i spokoju potrzebujące. A dzień 
taki, jak dziś, powtórzy się jeszcze i jutro, i pojutrze, 
i przez parę następnych dni, boć z głębokiej prowincji 
nie przyjeżdża się do miasta na dzień jeden i pobyt 
taki wszechstronnie wykorzystać trzeba, bo nie po to 
się przyjechało, żeby cichy, domowy żywot prowa­
dzić.

Biedna cioteczka! Całe szczęście jeszcze, że krew­
nych takich ma niewiele i że „panienki“ jej są wyro­
zumiałe i kwestji złych obiadów i zakłóconego spo­
koju domowego na ostrzu noża nie stawiają (narazie — - 
powiedzmy). Czy długo im cierpliwości starczy, kto 
wie?... A co będzie, gdy straci sublokatorów, kto ją 
wtedy utrzyma?

A teraz uchylmy zasłony i zajrzyjmy letnią porę 
do dworu wiejskiego, dużego, niegdyś zasobnego — 
dziś, jak wszystkie dwory na wsi, katastrofalny kry­
zys gospodarczy przechodzącego, gdzie każdy litr mle­
ka, każdy bochenek chleba, każda siła robocza musi 
być przeliczona, przekalkulowana, każda robota ob­
myślana i na gotówkę zamieniona. Ludzi, ten dwór 
żamieszkujących, cechuje staropolska gościnność. 
Dziś przyszły ciężkie czasy, z groszem każ­
dym liczyć się trzeba, a jednak trudno odmówić miej- 

. skim krewnym gościnności. „Dał nam Bóg jeszcze te 
trochę chleba, podzielmy się nim z bliskimi naszymi“. 
1 idą zapraszające listy w świat. Dwór się zaludnia.

Jest kuzynka Ziuta ze swemi dziećmi; możliwe, 
że kiedyindziej i gdzieindziej są one przemiłe i grzecz­
ne, tu jednak najnieznośniejsze, rozpuszczone; przyje­
chała na tydzień, już siedzi trzeci; bony ze sobą nie 
zabrała, dając jej na ten czas urlop, bo na wsi prze­
cież dosyć mają posługi, to jej jaką dziewczynę wy­
znaczą, a sama zajmować się niemi nie może: jest tak 
przemęczona i wyczerpana, że musi koniecznie wy­
począć (niewiadomo, po czem, bo cały rok niczem się 
nie zajmuje, a zimę spędziła na Rivierze), a nawet nosi 
się z zamiarem proszenia kuzynki o zaopiekowanie się 
jej maleństwami dłużej, bo lekarz bardzo jej zalecał 
parotygodniowy pobyt nad morzem, a z dziećmi prze­
cież kuracji przeprowadzać niemożna.

Jest ciotka Mania ze swoją dame de compagnie, 
w „przejeździe“ tylko, bo lato spędzi u wód zagranicz­
nych, a że się ten przejazd cokolwiek przeciąga „temu 
winni jedynie przemib i przegościnni gospodarze, od 
których tak trudno wyjechać. Stanowczo są za gościn­
ni!“ Ciocia Mania, przezacna, przesympatyczna osoba, 
ale „osoba“ i to starsza, a wiek przecież ma też swoje 
prawa, o które upomnieć się potrafi szanowna ciotka. 
Towarzyszka jej we wszystkiem naśladuje swoją pa­
nią, bo tego wymaga dobry ton; w dodatku dwa razy 
dziennie prosi o litr mleka do mycia, w ostatecznym 
razie o serwatkę, „bo to konserwuje cerę, a na wsi,
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gdzie tyle krów stoi w oborze, przecież mleka jest pod- 
dostatkiem, napewno nie wiedzą nawet, co z niem 
robić!“

Jest syn jednego znajomego urzędnika, taki 
„pauvre diable“, któremu kiedyś wspomniano, aby dla 
wypoczynku przyjechał na wieś. Młodzieniec uważa 
za swój obowiązek bawić całe towarzystwo, usta mu 
się nie zamykają przez dzień cały — oprócz posiedzeń 
przy stole podczas posiłków, szczególnie przy śniada­
niu, gdy zjawia się szynka gotowana, którą pasjami 
lubi. Wtedy zapada zbawienne, oczekiwane przez 
wszystkich milczenie, a szynka znika w przyspieszo- 
nem tempie, choć młodzian ów stale utrzymuje, że do 
śniadań wcale nie jest przyzwyczajony, bo w domu 
nie jada ich zupełnie.

Zdawałoby się. że narazie już dosyć, ale gdzież 
tam! Jutro przyjeżdża na „parę dni“ ciocia Frania 
z trzema dorosłemi córkami, a że jedna z nich jest za­
ręczona, „więc nie będą mieli kuzyni nic przeciwko 
temu, że p. X. dwa razy na tydzień będzie odwiedzał 
swą narzeczoną?“ Choć to czas żniw, ciocia Frania 
jest szczerze przekonana, że cugowe konie nie ma ją nic 
do roboty i że im spacer taki na stację tylko dobrze 
zrobi. I jakiego tu daru wymowy trzeba będzie, żeby 
szanownej cioci wytłumaczyć, że cuganty już dawno 
chodzą w robocie od rana do samego wieczora; nie zna­
czy to jednak, aby po gości nie posyłało się zawsze 
chętnie i wtedy każda para robocza przeobrazi się 
w cugową.

Potem jeszcze przyjedzie kuzynka Ala z dwoj­
giem małych dzieci i z nianią, której opiece dzieci cał­
kowicie są polecone, nikt się niemi zajmować nie bę­
dzie potrzebował. Pani domu pamięta tę nianię z roku 
zeszłego i poważnie się namyśla, czy nie zapropono­
wać kuzynce własnej opieki nad jej maleństwami, 
aby tylko owa wiecznie kłótliwa, krzykliwa i we 
wszystko się wtrącająca pogromicielka niemowląt zda­
ła pozostała. Ale kuzynka gotowa się obrazić,1 niech 
więc i tak będzie.

Wakacje — to okres współżycia rodziców z ich 
dziatwą szkolną, okres, na który radują się obie stro­
ny przez długie zimowe miesiące przymusowej roz­
łąki. I wreszcie nadchodzi ten upragniony czas, lecz 
jakże inaczej go sobie wyobrażali! Czyż możliwe 
jest w powyżej opisanym rozgardjaszu jakieś zbliże­
nie dzieci i rodziców, jakaś poufniejsza rozmowa, wy­
świetlenie jakichś niejasnych, więcej zawiłych pro­
blemów, do czego pewna cisza i możność skupienia 
są konieczne ? Lato przeminie szybko, ale zamiast słoń­
cem, cieniem żalu pokryje dusze, które tak do siebie 
tęskniły, a tak mało z wspólnego przebywania wy­
niosły!

Gdy do tych rozkoszy dodać jeszcze, że przez 
całe lato nic na właściwem miejscu nie leży: na­
parstki, igły, nożyczki, pióra, atramenty, pisma, 
wszystko wszędzie i stale wędruje, że w ciszy i spo­
koju ani listu napisać, ani gazety przeczytać nie moż­

na — łatwo sobie wyobrazić, z jakiem upragnieniem 
oczekują, zwykle gościnni gospodarze, dnia i godziny 
wyjazdu swych ciemiężców i z jaką rozkoszą wpatru­
ją się w kurz, podnoszony na drodze kołami pojazdu, 
uwożącego ostatniego gościa!

Oto dwa obrazki, może zanadto przejaskrawio­
ne, jednak z życia wzięte i mogące służyć do poważ­
nego zastanowienia się nad tern, jak robić nie należy. 
Ani w warunkach miejskich, ani wiejskich gość nigdy 
nie będzie przysłowiowym tatarzynem, jeżeli zechce 
się stosować nietylko, samolubnie, do własnych za­
chcianek, ale będzie się starał wniknąć w życie i wa­
runki swych bliźnich, będzie umiał wynaleźć ten 
„złoty środek“, aby „wilk był syty i owca cała“.

A. D

CHRABĄSZCZ MAJOWY 
I WALKA Z NIM

Taką już jest dola rolniczo-ogrodnicza, że trzeba 
stale mieć się na baczności, bo coraz to coś innego czy­
ha na ciężko zdobyte owoce pracy.

W tym roku do rozmaitych kryzysów i nieuro­
dzajów, trapiących rolników i ogrodników, przyby­
wa nowy nieprzyjaciel.

Jest nim chrabąszcz majowy.
Sfery miarodajne prorokują w tym roku dużą 

obfitość tych szkodników.
Jeśli już ma spaść to nowe niepowodzenie na 

ludzi, pracujących na roli, to niech ich znajdzie przy­
gotowanych do walki.

Wprawdzie w momencie, gdy się chrabąszcze 
pojawiają, to już lwia część szkód, jakie miały one 
zrobić, została dokonana; ale tępić je trzeba gwał­
townie ze względu na zabezpieczenie się na przy­
szłość; no, i satysfakcja „ty mnie — ja tobie“ też coś 
warta.

Przyjrzyjmy się najpierw szkodom, wyrządza­
nym przez te niewinne napozór i ładne w kształcie 
chrabąszcze; da nam to może rozpęd do walki, która, 
jeśli ma być skuteczna, musi być ogólna.

Chrabąszcz majowy i pędrak, czyli larwa, z któ­
rej on isię lęgnie, są wielkiemi szkodnikami w rolni­
ctwie i sadownictwie.

Chrabąszcz, pojawiający się w pierwszych 
dniach maja, obgryza młodziutkie listeczki drzew 
owocowych przydrożnych i leśnych. Okaleczałe drze­
wa tracą zawiązki kwiatów i liści, przez co rozwoj 
ich zostaje zahamowany, drzewo choruje i oczywiście 
nie może wydać normalnej ilości owocu, ani przy­
rostu.

Szkody, wyrządzone przez larwy, pospolicie 
zwane pędrakami, są jeszcze większe, choć nie rzu­
cają się w oczy. Żarłoczne te pędraki w ciągu 4-let- 
niego swego życia w ziemi pochłaniają masę pokar­
mu. Za pokarm zaś służą im korzenie wszystkich ro­
ślin i drzew. Takie stałe podgryzanie korzeni żadnej
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roślinie na dobre nie wychodzi. Zboża giną 
gniazdami, a czasem i łanami, starsze drzewa 
ustają we wzroście, słabo owocują — młodsze 
nawet usychają. .

Szkody, spowodowane przez chrabąsz­
cze majowe, obliczane są na kilkaset miljo- 
nów złotych. Widać, nawet z tego pobieżne­
go zarysu, że poprostu obowiązkiem obywa­
telskim jest nieuchylanie się od akcji tępie­
nia tego owadu. Rolnik, czy ogrodnik w wal­
ce tej będzie miał prócz tego własny interes, 
bo chrabąszcz — to złodziej, który okrada 
jego kieszeń.

Walka z tym szkodnikiem jest nie tyle 
trudna, ile żmudna i wymagająca dużo rąk, 
polega bowiem na ręcznem zbieraniu chra­
bąszczy w okresie ich rójki. Zbierania należy 
dokonywać jaknajraniej, kiedy te owady są 
zdrętwiałe od nocnego chłodu i nie mają siły 
fruwać, ani nawet chodzić. Zwykle można to 
czynić do godziny 9-ej rano.

Otrząsa się chrabąszcze z gałęzi (trzę­
sienie calem drzewkiem jest szkodliwe, bo 
można nadwyrężyć system korzeniowy). Strą­
cać można ręką, specjalnym hakiem, lub 
wreszcie obuchem siekiery, grubo owiniętej 
szmatami. Pod drzewem, celem ułatwienia 
sobie zbierania, podścielamy płachty, rogoże, 
lub maty; lub strząsamy chrabąszcze na przy- 
koszoną ziemię, z której miotłą je zmiatamy.
Sposób zbierania poprostu ręką jest najdo­
kładniejszy, ale wymaga bardzo wielu tych 
rąk. Zebrane chrabąszcze natychmiast zabijamy.

Samice składają jajka w pierwszej połowie 
maja — w tym też czasie walka z niemi musi być 
prowadzona najenergiczniej. Każda sztuka, zabita 
w tym czasie — to o kilkadziesiąt sztuk mniej za 
4 lata.

Zabijania chrabąszczy dokonujemy przez spa­
rzenie ich wrzącą wodą w kubłach, cebrach, lub becz­
kach. Jeśli zaś chrabąszcze mają być suszone, to zabi­
jamy je dwusiarczkiem węgla lub eterem i następnie 
rozsypujemy na ramach siatkowych na słońcu.

Chrabąszcze sparzone możemy zużytkować do­
raźnie, karmiąc niemi ptactwo domowe. Jeśli ich jest 
tyle, że odrazu skarmić ich niema możności, a susze­
niem z tych, czy innych względów bawić się nie mo­
żemy, to nie należy zapominać, iż stanowią one cenny 
materjał na kupy kompostowe. Najkorzystniej jednak 
przedstawia się suszenie chrabąszczy i gromadzenie 
z nich zapasów na zimę. Według obliczeń na dzisiej­
sze ceny, wartość pokarmu 100 kg. suszonych i zmie­
lonych chrabąszczy wynosi około 50 zł.

Gdzie dużo chrabąszczy, a rąk do ich zbierania 
poddostatkiem, możnaby zorganizować rodzaj przed­
siębiorstwa, zbierając owady w celach zysku. Sądzę, 
że mogłoby się to zupełnie kalkulować.

Aby walka była zupełna, musi iść i w kierunku

iago prania 
delikatnych 
\materjałów

Lux staniał! łagod­

na i obfita piana 

płatków Lux usuwa 

wszelki brud, nie

niszcząc

Kolory, materjały, ręce 
chroni łagodna piana płatków

tępienia larw. Tutaj pomóc nam mogą jedynie skrzy­
dlaci sprzymierzeńcy. W tym celu należy, obok in­
nych sprzętów rolniczych, posiadać kurnik na kołach 
i podczas orania wywozić w nim kury na pole. W cią­
gu kilku godzin stadko kur potrafi wybrać tysiące 
pędraków. Odbije się to dobrze nietylko na korze­
niach roślinek, ale i na kurach, które, karmione tłu- 
stemi pędrakami, będą się dobrze niosły.

Kurnik na kołach — to sprzęt, który powinien 
się znajdować w każdem gospodarstwie.

Rolnik musi pamiętać, iż szkody, czynione przez 
owady, byłyby nieskończenie większe, gdyby nie pta­
ki. Do środków walki z tymi szkodnikami należy więc 
i ochrona ptactwa dzikiego. Obowiązkiem rodziców 
jest uświadamiać dzieci, jak bardzo są nam te skrzy­
dlate rzesze potrzebne, i nie pozwalać na bezmyślne 
chwytanie w sidła, czy wybieranie z gniazd młodych 
ptaszków. Jaknajdalej idąca ochrona ptaków leży 
w interesie rolników, ogrodników oraz całego kraju. 
W walce z chrabąszczami duże zasługi oddają nam 
wrony i im więc należy się za to opieka.

Sfery rządowe zwróciły również na tę sprawę 
uwagę i w miarę możności przychodzą z pomocą. Do 
walki z przewidywaną masową rójką chrabąszcza 
majowego ma być wciągnięte wojsko (obieranie i 
otrząsanie owadów z drzew przydrożnych i t. p.) oraz
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dziatwa szkolna. Naczelnicy gmin mają przedstawić 
swym władzom sprawozdania z przebiegu walki, a 
więc dane co do ilości zebranych i ususzonych chra­
bąszczy, a także własne spostrzeżenia, co do wysokości 
szkód, wyrządzonych w plonach.

Marzanna Saryusz-Stokoroska

0 REFORMĘ W HANDLU 
JAJAMI

Panie, mieszkające ha wsi lub po małych mia­
steczkach, gdzie mają jaja od własnych kur, lub ku­
pują je na targu, u okolicznych włościanek-gospodyń, 
nie znają tej bolączki, którą dla mieszkanek miast 
wielkich stanowią zbyt drobne jaja, jaja te mają nie­
raz połowę wagi dobrego jajka, a płaci się za nie tyle, 
co i za duże, bo ceny jaj są ustalane na sztuki. Nie­
zależnie od tego, że takie jaja bardzo przepłacamy, 
mamy z niemi nieprzyjemne niespodzianki przy ro­
bocie legumin, wypieku ciast i t. p., gdyż przepisy są 
obliczane na jaja wagi około pięćdziesięciu gramów, 
a w handlu mamy przeważnie jaja, ważące około 
trzydziestu pięciu gramów.

Widząc te stosy drobniuchnych jajeczek, piętrzą­
ce się na straganach rynków i na ladach sklepów spo­
żywczych, możemy przypuścić, że w Polsce hoduje­
my jakąś specjalną rasę karłowatych kurek, lub że 
w handlu są jaja gołębie.

Większe jaja, oczywiście, znaleźć można, lecz 
po cenie znacznie wyższej od ustalonej. Handlują nie­
mi przeważnie podmiejskie gosposie, lub udające je, 
zawodowe handlarki. Handel idzie z koszyków, jaja 
są duże i ładne. Jest jednak w tern poważne „ale“: 
handlarki, pewne bezkarności, mają zawsze pomiędzy 
świeżutkiemi jajami część nieświeżych, często nawet 
załężonych jaj, które zręcznie umieją wsunąć kupu­
jącym.

Hodowczynie kur rasowych znowu narzekają, 
że ceny jaj na sztuki fatalnie się odbijają na sprze­
daży jaj dużych, wyborowych, jakie one produkują. 
Po sprzedaniu pewnej ilości jaj na hodowlę, resztę 
zmuszone są sprzedać na jedzenie, a nabywcy nie 
chcą płacić wyższych cen, powołując się na niskie ce­
ny, ustalone w stolicy.

Tłumaczono mi, że przyczyną tych wysoce anor­
malnych stosunków w handlu jajami są dziwaczne 
warunki, na jakich się wydaje pozwolenie na eksport 
jaj zagranicę.

Eksport jaj stanowi bardzo poważną pozycję 
w naszym handlu zagranicznym i w żadnym razie 
przeszkód mu stawiać nie należy; jednak nie powi­
nien być prowadzony kosztem pozbawienia tego pro­
duktu tych wielkich centrów, tych skupisk ludzkich, 
jakiemi są wielkie miasta.

Otóż — taki eksporter jest obowiązany, jako 
ekwiwalent każdego wagonu jaj, na których wywóz 
otrzymuje pozwolenie, pewną ilość jaj dostawić do 
tych dużych miast.

Zasada bardzo piękna, którejby nie można było 
nic zarzucić, gdyby nie to, że nie istnieje żadne za­
strzeżenie, co do rozmiaru tych jaj.

Drobnych jaj, poniżej pewnej wagi, zagranicą 
nikt nie kupi. Nawet te większe, dzięki niezbyt dobrej 
selekcji, nie są zbyt wysoko cenione i na rynkach za­

chodnio-europejskich, często mają niższą cenę od jaj 
z innych krajów, ba! nawet z Sowietów pochodzących. 
Zmiana sposobu uwarunkowania licencyj wywozo­
wych — dostarczanie stolicom pewnych ilości jaj na 
wagę — niewiele złemu pomoże, gdyż znowu będzie­
my mieli tylko jaja najdrobniejsze, takie, jakich ża­
den niemiec, francuz, ani inny anglik nie kupi.

Jedynym sposobem, ochraniającym sprawiedli­
wie interesy producenta i konsumenta, byłaby sprze­
daż jaj na wagę.

Żadne tłumaczenia przekupek, że jaja nie dadzą 
się równo przeważyć, nie mogą być brane pod uwa­
gę. Przecież ani jabłka, ani gruszki, ani duże śliwki, 
też się nie dają równo ważyć — wprost zamienia się 
jedną sztukę większą na mniejszą, lub odwrotnie. Je­
śli to nie jest dostateczne, doda je się lub ujmuje drob­
nych odważników, aż się ustali dokładną wagę.

Takich manipulacyj z drobnemi odważnikami 
nasi sprzedawcy specjalnie nie lubią, gdyż zmusza to 
do dokładnego, drobiazgowego obliczania, często do 
wydawania reszty miedzianym bilonem, którego zwy­
kle brak.

A jednak wkońcu kiedyś muszą się nauczyć ra­
chować i sprzedający i kupujący, żeby i jedni i dru­
dzy nauczyli się cenić te drobne grosiki, z których się 
składają duże sumy. Szczególniej obecnie, kiedy na 
skutek zmniejszenia pensji urzędnikom i emerytom — 
którzy stanowią bodaj czy nie połowę pracującej in­
teligencji — sprawa ustalenia słusznych cen i unor­
mowania warunków handlu artykułami pierwszej po­
trzeby nabiera specjalnej ostrości.

Jajko w mieście jest przedmiotem pierwszej po­
trzeby narówni z chlebem i mlekiem. Stanowi ono co­
dzienną niemal kolację studenta i studentki, urzędni­
ka i urzędniczki, nie prowadzących własnego gospo­
darstwa i których szczupłe środki nie pozwalają na 
drugi, poza obiadem, posiłek w jadłodajni. Jajka je­
dzą nasze dzieci i ludzie, potrzebujący intensywniej­
szego odżywiania. Jajko na twardo i bułeczkę lub 
chleb z masłem zabiera pracownik do biura i dziecko 
do szkoły.

I taki artykuł pierwszej potrzeby nie ma zupeł­
nie ustalonej wagi, a właściwie cena jego nie jest zu­
pełnie ustalona w stosunku do wagi!

Jedynem wyjściem z tego jest zmiana sposobu, 
sprzedaży. Jeżeli nie kupujemy cukru na kawałki —1 
nie powinniśmy kupować i jaj na sztuki.

Drugim argumentem przeciw sprzedaży jaj na 
wagę jest, że jajka łatwo się tłuką. Nie, widzę jednak, 
czemuby miały łatwiej się tłuc, układane w torebkę 
przy ważeniu, niż obecnie, układane w takąż torebkę 
przy odliczaniu.

Sprzedaż jaj na wagę jednakowo zadowoliłaby 
konsumenta i producenta, dając pierwszemu za pew­
ną, określoną sumę, pewną, wiadomą zgóry ilość pro­
duktu spożywczego; drugiemu — możność korzyst­
niejszego spieniężenia lepszego gatunku towaru.

Jeżeli mieszkanki miast tak dbają o dobrą wa­
gę i dobry wypiek chleba i innego pieczywa, jeżeli 
wciąż wołają o unormowanie handlu mleczywem —_ 
powinny koniecznie, w najbliższym czasie, jeszcze tej 
wiosny (wiosna jest porą roku, kiedy najwięcej jaj 
się spożywa), zażądać wprowadzenia obowiązkowej 
sprzedaży jaj tylko na wagę. Pa™ Elżbieta.
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OBIADY DLA INTELIGENCJI 
PRACUJĄCEJ

(NA 5 OSÓB)
Zupa przecierana z jarzyn.
Nóżki cielęce, smażone m cieście — sałata lub ogórki ki­

szone.
Pianka konfiłuroma z mlekiem,
Na kolację: galareta z nóżek i jaj na twardo — chrzan 

z octem.

Dwie marchewki, dwie pietruszki, nieduży por, kawałek 
selera, ćwiartkę kapusty włoskiej i dużą cebulę ugotować na 
bardzo miękko w dwóch i pół litrach wody. Gdy jarzyny będą 
miękkie, dodać pól kilo obranych kartofli, parę ziarn pieprzu, 
listek; można — jeżeli jest — dodać mały grzybek; osolić do 
smaku, gotować dalej. Gdy się kartofle rozgotują, przetrzeć ca­
łą zupę przez sito lub durszlak, zaprawić łyżką mąki i łyżką 
masła zasmażonego na biało, raz zagotować. Do wazy włożyć 
dwa żółtka, zmięszać narazie z częścią zupy, aby się nie zwa- 
rzyly, potem wlać resztę. Można do tej zupy dodać grzaneczki 
z bułki, skropione masłem i zrumienione w piecu.

Cztery nóżki, cielęce ugotować z cebulą, listkiem, pie­
przem i sporą marchewką. Gdy kości tak odstaną, że je łatwo 
można usunąć, trzy nóżki wyjąć, zdjąć z kości, ostudzić. Czwar­
tą nóżkę pokrajać bardzo drobno, włożyć do smaku, w którym 
się gotowała. Pięć jaj ugotować na twardo, pokrajać na ćwiart­
ki, zmięszać ze smakiem i pokrajaną nóżką, dodać pokrajaną 
marchewkę, włożyć do foremki i zastudzić. Będziemy w taki 
sposób mieli smaczną, a tanią galaretkę na kolację. Do niej po­
damy chrzan z octem.

Ostudzone nóżki podzielić każdą na cztery części. Ze 
szklanki mąki, jednego dużego jajka, łyżeczki soli i wody zro­
bić ciasto nieco gęstsze, niż na naleśniki. Wsypać łyżeczkę 
proszku do pieczenia „Luba“. Maczać w niem kawałki nóżek 
i smażyć na gorącym szmalcu. Do nich podać zieloną sałatę 
z octem i oliwą, lub kiszone ogórki.

Dwa białka, pozostałe od zupy, ubić na sztywną pianę, 
przełożyć do miseczki, włożyć dwie łyżki konfitur poziomko­
wych, truskawkowych lub malinowych. Zamiast konfitur moż­
na użyć marmolady owocowej, w takim razie należy jeszcze 
dodać kopiastą łyżkę cukru. Białka z konfiturami ucierać drew - 
nianą łyżką, kręcąc wciąż w jedną stronę, aż masa zgęstnieje 
i nabierze połysku. Ułożyć ładnie na półmisku i podać, zależ­
nie od gustu, z biszkopcikami, czy też z zimnem mlekiem.

Pani Elżbieta.

PRZEPISY GOSPODARSKIE
OMLET Z GROSZKIEM.

Półkilową puszkę drobniejszego, zielonego, konserwowa- 
nego groszku zagrzać dobrze z łyżką śmietankowego mas a. 
Gdyby groszek miał zbyt dużo wody, odlać nadmiar, lu j za 
prawić odrobiną (na koniec noża) mąki i zagotować za uża 
ilość płynu rozmoczy omlet i zepsuje jego smak. Rozbić szesc 
do ośmiu jaj — oddzielnie żółtka, oddzielnie białka. Żółtka 
utrzeć mocno z łyżeczką soli i niedużą filiżanką (od kawy) m e 
ka lub śmietanki. Białka ubić na sztywną pianę, w ostatniej 
chwili zmięszać z żółtkami. Na dwóch, jednakowego rozmiaru 
patelniach rozpuścić po łyżce masła, wylać na każdą po owę 
jajecznej masy. Zrumienić od dołu, wsunąć do piecyka, a y 
omlety po wierzchu też zgęstniały. Jeden położyć na okrągły 
półmisek, na nim ułożyć grubą warstwę groszku, przykryć ru 
gim i natychmiast podawać. Można też obydwa omlety usma­

żyć na jednej patelni, w takim razie pierwszy usmażony, prze­
łożony na półmisek, musi stać w cieple. Gdy drugi gotów, do­
piero wtedy kładziemy groszek i przykrywamy go omletem. 
Podawać natychmiast, aby omlety nie opadły.

JAJA NADZIEWANE.

Zamiast jaj kurzych można użyć na tę potrawę jaj indy­
czych lub kaczych, których wiosną jest nieraz więcej, niż po­
trzeba na hodowlę, a które do ciasta i legumin są mniej od ku­
rzych odpowiednie. Jaja ugotowane na twardo przekrajać wraz 
z łupinkami wzdłuż na dwie połowy. Używać do tego bardzo 
ostrego noża, aby się 'skorupki przy krajaniu nie pokruszyły. 
Białko i żółtko ostrożnie wyjąć, usickać drobno. Na sześć jaj 
ugotowanych dodać jedno surowe, które również ostrożnie, no­
żem przeciąć, aby skorupkę użyć do nadziania. Dużą garść 
szczypiorku lub zielonej cebuli drobno usiekanej, drugą garstkę 
koperku, łyżkę masła i ze dwie łyżki tartej bułeczki zmięszać 
z usiekanemi jajami, wymięszać doskonale, osolić od smaku, 
odrobinę popieprzyć białym pieprzem. Napełnić skorupki, na­
dając kształt całego jajka. Ustawić jajka na brytfannie, grubo 
posypanej popiołem lub piaskiem, aby się jaja nie przewracały. 
Posypać jajka ostrym, tartym serem i wstawić w piec dla zru- 
mienienia. Podawać ze szpinakiem, groszkiem, purée kartofla- 
liem, a najlepiej z zieloną sałatą, zaprawioną śmietaną.

PROSIĘ W GALARECIE.

Ćwiartkę prosięcia (wagi około półtora kilo) ugotować 
z marchewką, pietruszką i cebulą, jak na potrawkę. Mięso w y­
jąć z rosołu, wyluzować większe kości, ostudzić. Smak wygo- 
tować do ilości najwyżej trzech szklanek; jeśli nie zupełnie 
przezroczysty, sklarować białkiem, rozbitem z łyżką octu. Nie 
należy zapominać, że płyn tylko w takim razie się sklaruje, je­
śli go zmięszamy zimny z białkiem i dopiero wtedy zagotuje­
my. Przecedzić przez gęstą serwetę, zakolorować paru kropla­
mi karmelu na jasno-złoty kolor, zaprawić białą żelatyną, bio- 
rąc dwa do trzech listków żelatyny na szklankę płynu. Na duo 
foremki nalać szklankę tej galarety, dobrze zastudzić. Tymcza­
sem prosięcinę pokrajać na ładne kawałki. Dwa jaja ugotowane 
na twardo pokrajać w talarki. Tak samo pokrajać marchewkę 
z rosołu (kto lubi — i pietruszkę). Przygotować parę korniszo­
nów, kilka plasterków cytryny, jeśli są, kilka grzybków lub 
rydzyków. Wszystkiemi temi dodatkami wyłożyć foremkę, 
można też ułożyć w niej listki zielonej pietruszeczki. Ułożyć 
kawałki prosięcia, skórką w dół, resztę dodatków, nakoniec za­
lać galaretą i wynieść na chłód na sześć godzin przynajmniej. 
Podając na stół, wyrzucić z foremki na półmisek. Oddzielnie 
podać sos tatarski, musztardowy, lub chrzan z octem.

BOEUF STROGONOFF.

Czy potrawa ta jest rosyjska, czy też francuska, a tylko 
nosząca nazwisko rosyjskiego gastronoma, jest to dla nas obo­
jętne, gdyż zyskała u nas prawo zupełnego obywatelstwa, a po­
nieważ jest smaczna i przyrządza się nadzwyczaj prędko, za­
sługuje na specjalne uznanie.

Siedemdziesiąt pięć deka miękkiej krzyżówki, zrazówki, 
lub skrzydła pokrajać w plastry, zbić mocno, nakoniec pokra-

cukLer bmefiL
„□graniczenie cukru w pożywieniu niemowlęcia 
może pociągnąć za sobą nieobliczalne skutki”.

Dr. R. Stankiewicz 
(Warsz. Czasop. Lekarskie 1928 r. Nr. 24-25)
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MĄŻ PANI będzie zachwycony,gdy 
zobaczy kołnierz, lub 
koszulę praną w ASKO.

Sp. Abc. Chłodna 5 tel. 646-67

pierze wykwintnie punktualnie bez chlorku.
Kilkadziesiąt sklepów przyjmuje koszule i kołnierze 
do prania w ASKO. — Informacje t e 1 e f o n ic z n i e. g.

jać na drobne, podłużne kluseczki. Dziesięć deka masła zrumie- 
nić na bardzo dużej patelni, wrzucić mięso, już na patelni po­
solić, popieprzyć, zrumienić mocno na silnym ogniu. Odsunąć 
na minut parę na brzeg blachy, aby nieco doszło, wlać kwater­
kę kwaśnej śmietany, zagotować raz tylko i natychmiast po­
dawać z purée kartoflanem, kaszą kartoflaną puchową (karto­
fle przetarte wprost na półmisek przez specjalną maszynkę), 
z kartofelkami przysmażonemu lub nawet1 z wody. Stać ta po­
trawa nie powinna, gdyż mięso stwardnieje. Najsmaczniejsza 
jest bardzo gorąca, wprost z patelni.

BUDYŃ Z SERA.

Aby budyń byl smaczny, należy brać nań ser lub tworóg 
nieprzekwaśniały, nieiprzegrzany i doskonale odciśnięty z ser­
watki. Czterdzieści deka takiego sera przepuścić prztz maszyn­
kę do mięsa lub przetrzeć przez sito. Przełożyć do glinianej mi­
ski lub makutry i ucierać mocno, dodając szklankę mąki 
pszennej, szklankę śmietany lub słodkiej śmietanki, trzy ko- 
piaiste łyżki cukru, trzy żółtka, dwucalowy kawałek wanilji, 
utłuczonej z cukrem lub pięć gorzkich migdałów, również utłu­
czonych z cukrem. Gdy masa spulchnieje i narośnie, dodać 
garstkę czarnych rodzynków (koryntek) i ubite na sztywną 
pianę białka, prędko wymięszać, aby piana nie opadła. Przeło­
żyć do budyniowej formy, grubo wysmarowanej masłem i wy­
sypanej bułeczką. Gotować na parze, licząc od chwili zagoto­
wania godzinę i kwadrans. Przełożyć na półmisek.

Oddzielnie podać sos szodonowy, zrobiony w sposób na­
stępujący: Szklankę cukru utrzeć do białości z trzema najśwież- 
szemi, dużemi żółtkami. Dodać niedużą szklankę białego wina 
(może być dobre owocowe, byle nie skwaśniale, bo sos się zwa- 
rzy). Wymięszać w rondelku, postawić na zakrytej blasze, i 
ubijać trzepaczką lub miotełką, aż się podniesie i zacznie gęst­
nieć. Można w ostatniej chwili dodać kieliszeczek rumu lub 
araku. Podawać natychmiast, aby szodo nie opadło. Należy 
bardzo uważać, aby sos się nie zagotował, gdyż mógłby się 
zwarzyć.

Tańszy sos do tego budyniu jest owocowy: Szklankę ja- 
kiegobądź syropu owocowego, pół szklanki wina owocowego i 
szklankę wody zagotować z kawałkiem wanilji lub cynamonu. 
Łyżkę mąki kartoflanej rozbić w pól szklance zimnej wody, 
dolać do gotującego się sosu, dobrze w nim rozbić i jeszcze raz 
zagotować, aż się stanie klarowny. Zamiast wina można użyć 
mały kieliszek araku lub rumu. Należy go jednak wlewać do 
sosu już gotowego, gdyż gotując się, traci aromat.

• Pani Elżbieta.

KSIĄŻKI NADESŁANE 
DO REDAKCJI

KSIĘGARNIA ŚW. WOJCIECHA.
Kazimiera Alberti: „Pochwała życia i śmierci“ — (poezje). 
Zdzisław Dębicki: „Iskry w popiołach“.
Edmund Jankowski: „Sad i ogród owocowy“.

KSIĘGARNIA F. HOESICKA.
Józefina Rogosz-Walewska: „Na drodze“.

: „Na szali słonecznej“ — poezje.

WYDAWNICTWO WSPÓŁCZESNE.
H. zur Mühlen: „Koniec i początek“ — przekład Ireny Tuwim.

BIBLJOTEKA GROSZOWA.
Stefan Napierski: „Pusta ulica“.

KOŁO WŁOSKIE IM. LEONARDA DA VINCI.
Jan Rzewnicki: „Bohaterowi“.... obraz dramatyczny z powsta­
nia styczniowego.

BIBLJOTEKA ISKIER.
M. B. Lepecki: „Na Amazonce i we wschodniem Peru“.

POLSKIE TOW. PRZYJACIÓŁ KSIĄŻKI.
Gunnar Gunnarsen: „Siedem dni ciemności“ — powieść - przel.

Marćeli Tarnowski.

INSTYTUT WYDAWNICZY „RENAISSANCE“.
A. Kallas: „Zapolska“ — powieść biograficzna.
Thornton Wilder: „Most San Luis Rey“.
Stefan Zweig: „Fouché“ — powieść biograficzna — przel. R. Cen- 

tnerszwerowa.

POLSKI INSTYTUT WYDAWNICZY „SFINKS“. 
Alfredo Viglieri: „48 dni wśród lodów“ — przełożył z oryginału

italskiego Franciszek Baturewicz.

DROBNE OGŁOSZENIA
AKUSZERKA HAHN udziela porad paniom miejscowym 

i przyjezdnym. Hoża la m. 4, tel. 8-53-05.

TĘPI HOLE w ZARODKU

LOTNY-CZYSTY-EKONOMICZNY
Zakłady Przemysłowo-Handlowe

5t. Zelkowicz i S-ka.Warjzawa.Długa 9

WARUNKI PRENUMERATY
w kraju oraz do Ausirji, Czechosłowacji i Węgier: miesięcznie 5 zł., kwartalnie — 15 zł., rocznie 60 

Do innych krajów miesięcznie — 6 zł. 40 gr. Zmiana adresu 50 gr.
Redakcja i Administracja: Warszawa, Plac Zanikowy 9, tel. 239-40.
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